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niepomyślnie. Nasz ambasador p. Curris sta- | za ostatni wyraz siły, ruchliwości i uzbrojenia. 
ral się wprowadzić je na spokojną drogę, co | Flota włoska pod dowództwem kontr:admirała 
mu się o tyle udało, że sułtan przyjął propo: | Fury odpływa z Neapolu i połączy się z an- 


zycye mocarstw, poczynione w interesie Or- 
|mian. Jeśli reformy nie będą przeprowadzone, 


zmniejszą się widoki pokojowe i zarazem wia- | podobno będzie niebawem wzmocniona. 


pipka; na razie lizy ona tylko dziewięć wiel- 
ich okrętów i kilka łodzi torpedowych, lecz 
Wre- 


ra w pomyślność Turcyi. Złe nieuchronnie do- | szcie cała francuska eskadra morza Śródziemne- 


Upadek stronnictwa staroczeskiego. 


Uchwalając nie brać udziałn w wyborach 
do sejmu krajowego, stronnictwo staroczeskie 
ds facto ustąpiło z politycznej widowni. W te- 
raźniejszych stosunkach nie możemy sobie wy- 
obrazić stronnictwa, któreby nie posiadało repre- 


nictwa umiarkowane, nie opierające się zasa- 
dniczo powolnemu rozszerzeniu prawa wybor- 
czego, nie powinny jednak nigdy zbytecznie 
przyspieszać takich „reform“ wyborczych. 
Ważniejszym powodem upadku był brak 
odwagi i wytrwałości wobec prądów radykal- 
nych. „Rozpusta niepopularności* jest także 
błędem. Nie potrzeba podzielać zdania Gon- 


) prowadzi do fatalnego końca. Jednak upadek o, największa i najlepsza we Francyi, otrzy- |, i À courta: „Un homme de valeur ne garde cette 
ŚŚ kiedy jeszcze nie znano telegramów, | Turcyi jest połączony z SODOWA ina rozkaz Ean manewra, którę ko | 727 POW, W REL a > valeur qu'à la condition de persister, sans fai- 
zienników i jawności, przenikającej teraz | takich zatargów między mocarstwami, iż sądzę, | roku odbywa w styczniu na wodach Lawan- I ina A : a Sai rawdzie do. | Plin, dans son instinetif mópris de l'opinion pu- 
wszystkie dziedziny publicznego życia, miały | że dla uniknienia ich wszystkie one będą soli- | tyńskich, i już teraz przystąpić do tych ówi- (A RPA waj 2 Wi uy: JE Jk blique.* (Człowiek mający moralną wartość, 
takie mowy ważne praktyczne znaczenie: świa- | darnie trzymały się planu, jaki im podyktuje | czeń“. Miłe robi wrażenie delikatność, z jaką tąd nie ma w avge reprezen > ow w pan dopóty tylko ma tę wartość, dopóki trwa 
towym kupcom i przemysłowcom, potentatom j rozwagą i mądrość. Działalność naszego am- | rząd francuski umotywoyał niewinnemi ówi- lamencie, bo pP- dek 1 Pernerstor w bez najmniejszej chwiejności w swej in- 
City służyły one za wskazówkę, jak mają ukła- ; basadora przynajmniej na czas pewien uchyliła | czeniami wysyłkę swej ale to nie |10920238 się wyraźnie do niej nie przyznają, ale 


ac swe interesa, a te informacye dostawały się 
tylko do uszu słuchaczy i na świat nie wycho- 
ziły. Z biegiem czasu i ze zmianą stosunków 
zwyczaj ten pozostał tylko jako formalność, 


najtrudniejsze niebezp eczeństwa. 


gskadry, 


Teraz już | umniejsza znaczenia faktu, iż sojusz franko-ro- 


wszystko zależy od Tureyi i od stanowczości | syjski będzie rozporząd:ał armią lądową i flotą 
jej sułtana. Jeżeli on nie da się przekonać, | w okolicach, które mogą się stać widownią do- 
jeżeli się nie nakłoni do tego, co dlań Kkonie- | niosłych wypadków. Parę niemieckich okrętów 


przy wyborach socyaliści ubiegają się o man- 
daty poselskie i nie myślą z góry ogłaszać 
abstynencyi. Stronnictwo staroczeskie uchwałą 
powziętą d. 3 b. m. wystąpiło z szeregu stron- 


stynktownej pogardzie dla opinii publicznej). 
Ale trzeba pamiętać o tem, że w polityce 
zbawia tylko chłodny rozum a szkodzi samo 
uczucie, że więc wobec chwilowych prą- 
dów ludowych, opartych na uczuciu, a nie na 


jako objaw szacunku dla starej tradycyi, tak | czne, — a niestety, muszę powiedzieć, że pod| zjawi się także u wybrzeży Azyi Mniejszej wy- sw ość O rE chłodnej rozwadze, i wyższy mąż stanu, i doj- 
ardzo i słusznie czezonej w Anglii; wszelako |tym względem wiadomości z Konstantynopola | łącznie w tym celu — jak głosi berliński ko- b E AAS ro wprawdzie był prze- rzałe stronnictwo mają obowiązek energicznie 


nieraz prezydentowie gabinetów zaczęli zwracać 
te mowy swoje już nie do słuchaczy, lecz do 
zagranicy, aby ją o czemś uprzedzić. Pod tym 
względem upamiętniła się mowa lorda Beacons- 
fielia w roku 1876, kiedy on zawołał do Rosyi, 
stojącej na Bałkanach, iż Anglia nie pozwoli 
na upadek Turcyi, a nie pozwolić może, bo jest 
potęgą, która wytrzyma nie jedną, lecz dwie, 
w potrzebie zaś nawet trzy wojny. Nie zawsze 
rozbrzmiewały z Głuildhalli tak twarde słowa, 
nie zawsze tak znaczące, jednakże każda mowa 
rzuciła promień światła na tę lub ową sprawę 
— i dlatego co roku świat z ciekawością ocze- 
kuje tego bankietu, dawanego przez kupców na 
Cześć naczelnika rządu. 

Tegoroczna mowa lorda Salisbury'ego za- 
dowolniłą największą ciekawość, bo cała się 
obracala około sprawy wschodniej w jej naj- 
szerszem pojmowaniu. Ton mowy był nawskróś 
pokojowy, ale treść niewesoła. Anglicy słuchali 
jej z zadowolnieniem, prasa ich odezwała się o 
niej z uznaniem, jako o trafnem oddaniu uspo- 
sobienia narodu, lecz wątpimy, aby takie samo 
wrażenie wywarła ona wszędzie. Wprawdzie 
ord ani razu nie wspomniał o sprzecznościach, 
które podług ogólnego przekonania istnieją mię- 
dzy państwami w zapatrywaniach na kierunek, 
jaki dać trzeba dalszemu rozwojowi wypadków, 
także nie uczynił wzmianki o podziale Europy 
na dość wyrażne obozy, przeciwnie wciąż za- 
znaczał, że istnieja zgodność rządów, jak w o- 
wym ozasie, gdy się ormiańska sprawa dopiero 
podnosiła, — mówił tylko o humanitarnych celach 
lo handlowem współzawodnictwie, als pomimo 
tego stanowczo Ssaki przy specyalnie an- 
gielskich rapatrywaniach, ganił Turcyą i wróżył 
Jej nieszczęścia, jeśli nie ugnie się przed Euro- 
PR, co może także znaczyć — przed Anglią, bo 
zdaniem Salisbury'ego wszystkie mocarstwa zgo- 
dnie wspierają usiłowania brytańskie. 

Zaczął szet angielskiego gabinetu o le- 
wem skrzydle sprawy wschodniej, więc o sta- 
nie rzeczy na wybrzeżu chińskiem, skończył 
o prawem, pominąwszy środek, bo chociaż na 
podgórzu afgańskiem spory między rosyjską 
a brytańską komisyą wybuchają co dzień o 
granicę niepodległego Pamiru, jednak obie 
strony starają się doprowadzić rozgraniczenie 
do pomyślnego końca. O sytuacyi, stworzonej 
przez wojną Chin z Japonią, rzekł lord Salis- 
bury, że, wedłng jego przekonania, Anglia po- 
kona i opanuje wszystkie współzawodnictwa, 
niebezpieczne dla jej handlu, który „w niczem 
i przez nikogo nie może być upośledzony*. 
Z tych słów wynika, że zamiary rosyjskie na 
Mandżuryę, Koreę i port w Zatoce Peczylskiej 
albo się spotkają z angielskim protestem, albo 
będą osiągnięte w zamian za jakąś zapłatę ko- 
sztem Chin. 

Następnie przeszedł lord Salisbury do 
sprawy tureckiej i rzekł: 
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gą niepomyślne — natenczas... * 
Tu lord urwał, 


munikat — aby „bronić od możliwych przy- 


a po chwili rzekł: „Nie | krości obywateli państwa niemieckiego i państw 


mogę wszystkich mych myśli wypowiedzieć, | sprzymierzonych”. Rzeczywiście innego celu 
bo mógłbym narazić sprawę pokoju i porząd-| nie może teraz mieć środkowa Europa w oko- 
ku tam, gdzie go niestety za mało. Powiem tylko, | licach zagrożonych burzą, bo jeśli nawałnica 
że stanowisko sułtana tworzy niebezpieczeń- | wybuchnie i rozszerzy się tak, jak tego nikt 
stwa, z którymi właśnie walczymy, lecz jeszcze | nie pragnie, to wówczas teren działalności au- 
raz powtórzę, iż — jak mnie się zdaje — mo- | strynckiej i niemieckiej będzie gdzieindziej. 


oarstwa są zdecydowane działać solidarnie we 
wszystkich okolicznościach, które wynikną ze 
stanu rzeczy w Turcyi. Jak jednak nie mogę 


Pojawiło się w niektórych dziennikach 


przewidzieć wszystkich tych okoliczności, tak | przypuszczenie, że system ucisku, zastosowany 
nie wiem także, do czego one w końcu mogą; w Rosyi do społeczeństw nieprawosławnych i 
doprowadzić. Zgodność mocarstw jest dziś dla | nierosyjskich, powoli złagodnieje. Ten sangwi- 
mnie jasnym punktem w sprawie tnreckiej | niezny pogląd opiera się wyłącznie na tym fak- 
i nadzieją, Że trudności dadzą się rozwikłać | cie, iż najbliżsi pomocnicy zmarłego cara zwol- 
w sposób równie pożądany przez wszystkich”. | na ustępują nowym ludziom, o których fama 


Oto jest w streszozenin wszystko, 


co po- | niesie, że są szlachetni i sprawiedliwi. Byłoby 


wiedział lord Salisbury, Zdaje nam się, że po-| niesłusznie ujmować cokolwiek charakterowi 
dług włoskiej metody — nieraz bardzo dobrej, | księcia Łobanowa albo księcia Chiłkowa, a je- 
gdy chodzi o powstrzymanie kogoś od zbocze-| dnak ci dwaj ministrowie nic nie zmienili 
nia — brał on pozorną solidarność mocarstw | w starym systemie, który się zrósł z Rosyą i 
za fakt rzeczywisty i niezmienny, a zresztą|jej pojęciem o zadaniach państwa. Tak samo 
ostrzegł, iż uchylenie się od tej solidarności | nie nie zmieni nowy kierownik spraw we- 


sprowadzi na Europę ciężkie zawikłania 


To | wnętrznych p. Głoremykin, ani świeżo zamia- 


jest zwrot do wszystkich rządów. O postę- | nowany jego zastępca i pomocnik p. Dołgowo- 
powaniu tureokiem powiedział wiele słowami, | Saburow. Ten dygnitarz zaczął swą karyerę 3 
| najwięcej jednak tem nagłem urwaniem mowy |na Litwie, gdzie wnet po 1863-cim roku był | Serwatyzmem na polu teoretycznem i nauko- 


i później uwagą, iż nie może mówić wszystkie- | prezasem jednej z niezliczonych komisyi. W 
go, bo zaszkodziłby pokojowi. Znaczy to więcej, | czas dosć śmiało ganił działalność 


niż niejedno słowo 


ów- 
) e urawiewa 
Wieszaciela, raz podobno nazwał ją przed Ale- 


O sojuszach wcale nie wspomniał; może | ksandrem II „sromotną“ i potem przeniesiony 


byłoby to zbyteczne, 


ponieważ zapewniał o|był do Królestwa, gdzie wspólnie z Czerkaw- 


solidarności mocarstw, gdyby wszyscy brali|jskim i Milutynem organizował stosunki wło- 
JĄ na seryo; ale powszechnie panuje przeko- |ściańskie aż do roku 1874-go, kiedy powołano 
nanie, że Anglia jest odosobniona, albo co| go na dyrektora departamentu w=ministeryum 
najwięcej lisezy na Włochy. Ten punkt cie-|spraw wewnętrznych. Na tem stanowisku zdo- 
kawy i dle aQgielskiej i dla obcej publiczności, | był sobie reputacyę człowieka zacnego i nie- 
pozostał niewyjaśniony, może dlatego, że to- |szowinisty. Otóż z takiej przeszłości jego wno- 


oan się jakieś rokowania, o czem donoszą niə- | szą niektórzy, że wspólnie 
r 


e dzienniki, 
angielskich zabiegów są Niemcy. 
Tymczasem wszystkie państwa zaczynają 


się zbliżać do sceny, na której rozwija się spra- | dno. 


wa wsohodnia. 


z p. Goremykinem 


zaznaczając, iż przedmiotem | będzie pracował nad poprawą stosunków w zie- 


miach polskich i nadbałtyckich, 
Pomimo gorącej chęci, wierzyć temu tru- 
System zastępuje w Rosyi poglądy i ©so- 


Z Odesy donoszą, że » całego | biste zalety dygnitarzy. Turqeniew powiedział, 


Kaukazu posuwają się vojska ku tureckiej gra- | że przekonania każdego Rosyanina są dymem 
nicy i stają w dwóch obozach, z których jeden | który się obraca za wiatrem, a satyryk Szcze- 
znajduja się pod Batumem i w razie potrzeby į dryn na seryo radził wytępić nihilizm przez 
ruszy ku Trebizondzie, drugi zaś zajął równinę zamianowanie nihilistów gubernatorami i po- 
Dżelal-Ogły w pobliżu Karsu, skąd szeroką do: | liomajstrami. Pamiętne są słowa jenerała Tot- 
liną prowadzi droga do Erzerumu. Wreszcie | lebena do greminm urzędników prowinceyi krym- 


w gubernii Erywańskiej gromadzą się pułki |skiej: 


„Ami ja, ani wy rszonować nie potrze- 


nieregularne, tatarskie, kabardyńskie, gruziń- bujemy. Są ukazy i przepisy — podług nich 
skie i mingrelskie, — piechota i jazda podobna działać, to jest wszystko”. l rzeczywiście, tak 
do czambułów — a wszystko to zapewne prze- | się w Rosyi wszędzie działa. Dopóki trwa sy- 


znaczone jest do ruchu w stepowe okolice nad | stem, wykończony świetnie za poprzedniego pa- 
RE Wanem. Flota angielska wróciła z Sa- | nowania, dopóty napróżno snuć jakiekolwiek 


loniki ku wejściu do Dardanellów i choć się| wnioski z ustąpienia jednych dygnitarzy, a wy- 
już składa z 27miu żelaznych kolosów, jednak: | sunięcia się innych 


że na wzmocnienie jej odpłynęły z Anglii no- 
we pancerniki, między którymi są dwa dopiero 


czystym jak szklanka pokoiku, gryzła się nie- 
znośną i gorzką zazdrością względem Aliny. 


w twojem sercu! Ty chcesz zostać panią Skier- 
czyną! Chcesz być panią na Zbruczu! Łapiesz 


litości. 


ciwny tej ewolucyi, ale poddał się większości. 
W podobny sposób pan Rieger uznawał i pono 
dziś jeszcze uznaje pożyteczność ugody czesko- 
niemieckiej z r. 1891, a jednak, poddawając 
się większości, od niej odstąpił. W jednym, 
jak w drugim razie, naszem zdaniem, stał się 
błąd, że p. Rieger swój zmysł polityczny i 
swoje doświadczenie poddał opinii większości, 
zamiast jako energiczny wódz nią kierować. 

Ale to są kwestye, które więcej niż nas, 
powinny zaprzątać samych Czechów. W każdym 
razie widoki stronnictwa staroczeskiego były 
bardzo liche, skoro większość mężów zaufania 
przeparła wniosek usunięcia się od wyborów 
sejmowych. Warto więc nieco bliżej zastanowić 
się nad przyczynami upadku dawnego i potę- 
żnego niegdyś stronnictwa, — warto nad tem 
się zastanowić, ponieważ a błędów i nieszczęść 
drugich, mądrzy ludzie korzystają, nie czekając 
na własną szkodę. 

Stronnictwo staroczeskie miało do walcze- 
nia z niektóremi trudnościami, na jakie napo- 
tykają wszędzie stronnictwa umiarkowane i sta- 
re. Zwłaszcza charakter słowiański bardzo się 
skłania do radykalizmu i nowatorstwa w poli- 
tyce, gdy przeciwnie odznacza się wielkim kon- 


wem. Pod tym względem. Słpwianie tworzą 
antitezę Anglików, którzy w swych naukowych 
badaniach posuwają się chętnie do ostatnich 
granie radykalizmu, ale w polityce są nader 
konserwatywnymi. Ztąd też pochodzi, że w 
Anglii stronnictwa opala sią na pewnych 
zasadach politycznych, trwają przez całe wieki, 
odnawiając nieustannie swe 'szeregi rekrutemi 
nowych pokoleń, gdy w krajach słowiańskich 
najczęściej powstają nie polityczne stronnictwa, 
lecz koterye, ugrupowane około pewnych osób, 
które z natury rzeczy rozpadają się i upadają 
po stosunkowo krótkim czasie. Stronnictwo 
czeskie, które w r. 1861 zorganizowało się pod 
kierownictwem Palackiego i Riegera, właściwie 
trwało dłużej od wielu innych stronnictw sło- 
wiańskich. Dopiero mniej więcej od r. 1888 
zaczęło upadać, ale wtedy też upadało w przy- 
spieszonem tempie. 

Pomiędzy przyczynami jego upadku słu- 
sznie jeden z dzienników czeskich wymienił 
świeżo rozszerzenie prawa wyborczego do Ra- 
dy państwa. Dawne grono wyborców bardziej 
dojrzałych i obeznanych już ze sprawami pu- 
blicznemi, nie byłoby się tak nagle odwróciło 
od swych posłów staroczeskich, zasługujących 
na wszelkie zaufanie. Nagłe pomnożenie mass 
wyborców (przez tak zwanych Gcio-guldenow- 
ców, przystępniejszych agitacyi i przesadnym 
obietnicom radykalnym) w r. 1889 i 1891 prze- 
chyliło szalę zwycięstwa na stronę młodocze- 
chów i oddało im niemal wszystkie mandaty 
do Rady państwa. Wynika stąd nauka, że stron- 


pragnienie niepatrzenia więcej na tego czło- 
wieka, jak ostrze, przenikało nieszczęśliwą. Bo- 


| aaa OO ŚŚ 


zwalczać takie popularne, ale szkodliwe prądy, 
aby ocalić naród. Dr. Rieger i wszyscy wybi- 
tniejsi staroczesi doskonale rozumieli pożyte- 
czność popierania gabinetu Taaffego i szkodli- 
wość rozpoczynania z nim walki, rozbicia wię- 
kszości autonomicznej w Radzie państwa. Ale, 
aby się nie narazić na niepopularność, często 
licitando na wyścigi z młodoczechami posługi- 
wali się opozycyjnemi hasłami Jak należało 
przewidywać i jak zawsze przewidywaliśmy, 
z licytacyi takiej mogli skorzystać jedynie mło- 
doczesi, bo massy zawsze w podobnych razach 
pójdą za tym, który idzie cały krok „naprzód“ 
(albo choćby i w tył) a nie o pół kroku. Bilans 
owej licytacyi zawiera rezolucyg zjazdu od- 
bycego d. 8 b. m 

Do systemu tej licytacyi o pospolitą po- 
pularność należało unoszenie się staroczechów 
nad kaźdą opozycyą, czy to w Węgrzech, czy 
w Chorwacyi, czy w Anglii etc. Podobna takty- 
ka naturalnie bardzo się przysłuży każdemu 
stronnietwu radykalnemu, bo wysławiając wszyst- 
kich opozycyonistów za granicą, stronnictwo 
radykalne tem lepiej przygotowuje czytelników 
i słuchaczy do uwielbiaria swoich Gregrów, 
Vaszatych itd. Ale jeżeli np staroczesi na wy- 
ścigi z Narodnimi Łistami unosili się nad opo- 
zycyą Dtarcewicza a potępiali stronnictwo na- 
rodowe (rządowe) w Chorwacyi, to oczywiście 
massy ludności czeskiej, czytując i słysząc to, 
musiały teraz łatwiej odwrócić się od umiarko- 
wanej polityki p. Riegera i upodobać sobie 
taktykę Gregra i Vaszatego, którzy w Cze- 
chach występowali mniej więcej pod tem sa- 
mem hasłem, co Starcewicz w Zagrzebiu. Jest 
to rzecz tak jasna, że właściwie zbytsczna nad 
nią się rozwodzić. Dodajmy jednak jeszcze je: 
den przykład. Niedawno temu w Zagrzebiu 
wydarzyły się znane dziecinae demonstracye 
studentów (spalenie chorągwi węgierskiej). Gdy- 
by np. konserwatywne dzienniki polskie były 
się unosiły nad tem zajściem, niktby nas nie 
mógł słuchać, gdybysmy potępiali podobne de- 
monstracye studentów w Warszawie, względnie 
przed niemi w patryotycznych celach ostrze- 
gali. Każdy mógłby nam odpowiedzieć, że prze- 
cież studenci w Warszawie mają sto razy wię- 
cej powodów do demonstracyi, niż studenci 
w Chorwacyi, obdarzonej zupełną autonomią. 
Słowem, stronnictwo umiarkowane, roztropne, 
konserwatywne podkopuje swą własną pozycyę, 
gdy gwoli efektom „popularnym“ unosi się nad 
wszelkiemi radykalnymi i opozycyjnymi obja- 
wami i czynami w innych krajach. 

Owa nieszczęsna licytacya o popularność 
była też powodem zachowania się staroczechów 
w sprawie ugody niemiecko-czeskiej r. 1891. 
Ugoda ta była ze wszech miar korzystną dla 
Czechów, spełniała najważniejsze ich życzenia, 
o których spełnieniu dawniej zaledwo marzyli, 
jak np. retormę wyborczą, zapewniającą Cze- 
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obiadem ogólnym, ona nietylko dojrzeć chciała 
nakarmienia chorego, ale odesłała Wincesia, 


POWIEŚĆ Miała przekonanie że nic nie wiązało ze Zbru- | Skierkę bezwstydnie, bezczelnie. Przyjechałaś | że, jaka ona była niegodziwa! Jak nie nie by- | mówiąc, że sama da sobie radę. Poczęła zupę 
ZOFU KOWERSKIEJ. czem obcej dziewczyny prócz przyjażni dla wy- niby dla mnie, która jedna słodziłam al tu ży- |ła chrześcianką! Nie umiała przebaczać, nie |z talerza do ust Skierki przenosić łyżką, przy- 
ia pranoj przyjaci aa żę, na a tu za- | cie, a myślisz tylko o Juliuszu. umiała zdobyć się na zapomnienie uraz! czem część pokarmu się wylewała, a nieszczę- 
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Upłynęły trzy tygodnie. Stary Skierka 
wstawał już z łóżka; ubierany przez Wincesia 
jak manekin, milczący, zdający się nie słyszeć, 
co koło niego mówiono, z oczami obłąkanemi, 
z ustami otwartemi. Ze swej ostatniej wyprawy 
je idyotą. Po całych dniach, z twarzą 


wach i w swej wyobrażni, jako coś wyjątko- 
wego i dotąd niesłychanego; tymezasem Alina 
o ile mogła, przebywała z Juliuszem. To była 
czarna niewdzięczność! Wśród nocy, gdy ból 
zębów spać jej nie dawał, stara panna niewdzię- 
czność tę odczuwała tak gorąco, ża w myśli 


E Za, kilka dni wyjeżdżam stąd — rzekła 
— i widzisz, bez pierścionka zaręczynowego 
na palcu. Pan Juliusz nie myśli o mnie, jako 
o żonie, ja też o nim, jako o mężu, nie myślę. 
Narażam się tu na plotki? Powinnam była te- 


la męża podwójnie troskliwą. Gna- 
na żalem za grzech, który pomimo pracy nad 
sobą, codziennie popełniała, wstawała w nocy, 
okrywała męża kołdrą, która się z jego ióżka, 
często zsuwała i wracała na swój klęcznik bła- 
gać Boga, by grzech od niej oddalał. i 

— Niech żyje! — mówiła wtedy. — Nie bę- 


t 
stawała się 


Jakieś iskierki samowiedzy, nie spuszczał z żo- 
ny. Ona walczyła z nadlatującą myślą o śmier- 
ci męża, z tem pragnieniem, które się w niej 
rozniecało jak płomień, i któremu oprzeć się 
nie mogła. Ręka jej z łyżką pełną zupy trzę- 
sła się, oczy, chmurne a pałające, błyskały nie- 
NAWISCIĄ a zarazem strachem i grozą tej myśli 


ezmyślnie ku ognisku kominka zwróconą wpa- czyniła przyjaciółce zarzuty, od których drżała | 89 się spodziewać. Ale nie dbam już o nie. dę mu szczędzić mej troskliwości i będę dla | piekielnej której nie mogly odwadze ani 
trywsł się w płomienie, a gdy te zagasły, pa- = JANE - | Kobieta, któraby na plotki zważała, nie mogła- | _: als dł A - SE A 
trzal w czarne, odymione wnętrze paleniska. sama oburzeniem. To, o co niegdyś inni podej , Snp y niego taką żoną, jakbym go kocha J; anı posty, ani praca wewnętrzna. 


Osłupiałe jego oczy i usta, których zamknąć 
zapominał, czyniły wrażenie przykre i wstrę- 
tne, Nawet Alina czuła odrazę do nieszczęśli- 
wego Juliusz, który przez pierwsze dni unikał 
widoku ojca, teraz z obowiązku dwa razy na 
dzień wchodził do jego pokoju i całował jego 
rękę zimno i a e Nie mógł zapomnieć 
ani darować. Skierczyna była dla męża taką, 
jak zawsze, jak dawniej. Jej nienawiść nie mo- 


rzywali nauczycielkę... to, przed czem ona, Le- 
ontyna, broniła jej tak gorąco, to było prawdą! 
Ona za przyjaźń płaciła niewdzięcznością; nie 
dbała o serce, po któram deptała, a chciała so- 
bie złapać Skierkę na męża! Stara panna była 
względem Aliny pełna przymówek, przycinków, 
spojrzeń obrażonych, dumnych rzutów głowy, 
milczeń upartych, wreszcie wybuchnęła, gdy 
Alina, która jej zachowanie się kładła na karb 


by zapewne w życiu uczynić nie złego, ale 
też i nie dobrego migi nie zrobiła. Nie 
zostanę panią na Zbruczu, a twoją przyjaźń 
zachować-bym chciała. Chcę właśnie pomówić 
dziś z panią Skierczyną o moim wyjeździe. 
Skierczyna wszakże nie chciała słyszeć o 
wyjeżdzie Aliny. Na usilne prośby, Alina przy- 
rzekła zostać tydzień jeszcze, ale ami jednego 
dnia dłużej nad tydzień. Matka jej groziła, że 
naukę slostrzyczek powierzy komu innemu. Trze- 


Lecz, gdy się znalazła wobec Skierki, od- 
zywało się w niej mimowolne pragnienie jego 
śmierci. To znowu budziła się w niej obawa, 
by to pragnienie nie spiorunowało jej męża, 
niosąc mu śmierć natychmiastową. „Wydawała 
się sobie często zabójczynią. Kto wie, czy go- 
rące życzenie zgonu nie zabija, jak sztylet! 
Nie byłaby się może zadziwiła, gdyby pod jej 
wzrokiem nieszczęśliwy upadł był nagie bez 


„Nagle stało się coś strasznego. Skierka, 
od kilku tygodni niezdolny do postąpienia kro- 
ku o własnej sile, rzucił się na żonę ze zrę- 
cznością zwierzęcia. Powalił ją na ziemię. Je- 
dną, wychudzoną i do szpon podobną ręką, 
wpił się w jej szyję, drugą, uzbrojoną w scy- 
zoryk, zadawał jej ciosy jeden po drugim. Od- 
głos stłuczonego talerza, przewróconego stoli- 
ka, ciał padających na ziemię, krzyku Skier- 
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wiązkowej. Karmiono Skierkę przy żonie, przy 
niej uścielano mu łóżko, wstawała czasem w 
nocy, ażeby zobaczyć czy czego nie potrzebo- 
wał. Winceś zauważył, że obłąkane oczy Skier- 
ki, zatrzymujące się na wszystkich bezświado- 
mie, na widok żony dawały oznaki życia. Bły- 
skała w nich iskra pamięci, zgasłej już, jak się 
zdawało, względem innych. Lekarz zapewni 
Skierczynę i Juliusza, że wszelki niepokój z ich 
strony byłby nie na miejscu. Skierka mógł żyć 
Jeszcze długie lata w stanie, w jakim teraz się 
znajdował. | 

Nastał ciemny i dżdżysty listopad. Leon- 
tyna, cierpiąca ciągie na zęby, wiecznie z pod- 
Wiązaną twarzą, w zimnym swym a zawsze 


Mówiła o niewdzięczności ludzkiej; o tem, że 
zna „pewne osoby“, które udawały przyjażń, 
póki im to było potrzebne, a potem, gdy się 
znalazła grubsza ryba do złapania, rzucały 
wszystko, a biegły za grubszą rybą; że jednak 
intryga wychodzi zawsze na wierzch, jak oli- 
wa; że ci byli głupi, co ludziom wierzyli, bo 
całe życie zbierali tylko „czarną niewdzię- 
czność*, 
Alina nie nie rozumiała. 


— Nie rozumiesz, bo nie chcesz! — zawo- 
łała w końcu biedaczka, której uderzenie krwi 
do głowy powiększało ból zębów. — Ty my- 
ślisz, że ]a nie widzę? O, ja dobrze czytam 


czej z pragnieniem śmierci męża, I jemu, i 
wszystkim w koło niego byłoby lżej. Temu 
nieczułemu kształtowi człowieka, temu bezmyśl- 
nemu idyocie, należał się AR Ale to były 
myśli bezbożne, z których biedna kobieta, spo- 
wiadała się, które sobie gorzko, jako grzech, 
wyrzucała, za które, jako pokutę, odmawiała 
mnóstwo litanii i pacierzy, za które suszyła 
dwa dni w tygodniu, a caly adwent zamierzała 
pościć szczerze. Pomimo tej skruchy, myśli 
nieubłagane wracały. Gdy Nkierkę karmiono 
pod jej dozorem, a z ust jego wylewała się. 
strawa, lub gdy usiłował łykać łapczywie, jak | 
zwierzę, ją ogarniał wstręt. Nienawiść odzy- | 
wała się dobitnie, jak paroksyzm, nieszczęsne ! 


orącej z przekonań i tradycyj, jedna z tych 
nab skrytych, których powiernikiem jest tyl- 
ko spowiednik, a które trawią serce i zatru- 
wają każdą chwilę. Wszak taki stan ducha pro- 
wadzi prosto do piekła. Na ostatniej spowiedzi 
proboszcz był bardzo surowy dla swej peni- 
tentki. Wyrzucał jej, że wobec niedoli, choro- 
by, obłędu, Ona nie miała serca chrześcianki, 
ale raczej egoizm poganki, która chciałaby dla 
swej własnej wygody, spokoju i swobody, po- 
zbyć się jednego życia ludzkiego, którego pie- 
lęgnowanie ją utrudzą, 
Skierczyna wróciła z oczami czerwonemi. 
Długo płakała w kościele. Gdy zaniesiono obiad 
staremu Sklerce, co zawsze miało miejsce przed 


rozdzierający: Skierczynę na ziemi, broczącą 
krwią i Skierkę, ledwie trzymającego się na 
nogach, trzęsącego się, wspartego o Ścianę, pa= 
trzącego z wyrazem tryumfu na skrwawioną 
żonę. Zaśmiał się okropnie do nadbiegającego 
Wincesia, w drżącej ręce podnosząc do góry 
scyzoryk. Na jego twarzy zezwierzęconej była 
radość Indyanina, który oskalpował białoskóre- 
go. miał się ciągle, wreszcie dowlókł się do 
otelu i upadł ubezwładniony, powrócony na- 
gle do stanu bezświadomości 1 idyotycznego 
zezwierzęcenia, w jakiem znajdował się od po- 
wstania choroby. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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chom trwałą większość w Sejmie krajowym. 
P. Rieger wypowiedział to kilkakrotnie w spo- 
sób najdobitniejszy a żaden obeznany ze sto- 
sunkami w Czechach obserwator bezstronny 
nie zaprzeczy tej prawdzie. Tymczasem młodo- 
czesi wyłącznie z taktycznych względów wszczęli 
wrzawę , twierdzili, że Taaffe upoił koniakiera(!) 
Riegera, Zeithamera, Clam-Martinica etc, i 
wobec tej wrzawy, zamiast szybko przeprowa- 
dzić ugodę, staroczesi zaczęli manewrować. Po 
każdym takim manewrze przepowiadalismy, że 
im to wyjdzie na złe. Najdobitniej przepowie- 
dzieliśmy te wtedy, gdy klub staroczeski prze- 
parl odroczenia ugody. Popularności w ten spo- 
sób nie odzyskało stronnictwo staroczeskie, bo 
massy tem bardziej uwierzyły w tendencyjną 
plotkę młodoczechów, że ta ugoda musiała 
przecież być straszną zbrodnią, „zdradą“ etc. 
a co najmniej grubym błędem dr. Riegera, 
Zeithamera etc., skoro ostatecznie sami od niej 
odstępują. 

W takich kwestyach mąż stanu energi- 
czny, stronnictwo kierujące musi się zdobyć na 
odwagę przeprowadzenia uznanej za dobrą 1 
pożyteczną kombinacyi wbrew chwilowym prą- 
dom wiedzionej opinii publicznej. W roku 1867 
przeciwko ugodzie austro-węgierskiej na Wę- 
grzech podniosła się także bede silna agitacya, 
na której czele stał tak zręczny i wpływowy 
człowiek, jak Tisza, wsparty wielkim wpływem 
„wygnuańca* Kossutha; jednak Andrassy i Deak 
nie ulękli się wrzawy, szybko i energicznie 
przeprowadzili ugodę i tem samem zaskarbili 
sobie wiekopomne zasługi około swego kraju. 
I tu wytykać staroczechom błąd polityczny by- 
łoby musztardą po obiedzie. Nam chodzi o prze- 
strogę. Stronnictwo parlamentarne, które po na- 
leżytej rozwadze i w czystych patryotycznych 
zamiarach zdecydowało się na krok doniosły, 
nie powinno od swego zamiaru odstąpić wsku- 
tek chwilowej wrzawy lub oporu frakcyi zasa- 
dniczo opozycyjnej. Bo w takich warunkach, 
odstępując od swego zamiaru, nie uzyska nigdy 
popularności, lecz zarówno utraci wzięcie u swo- 
ich jak powagę i wiarę u kompaciscentów. 

Słowem, brak odwagi i wytrwałości w 
walce z prądami radykalnemi, które wszędzie 
umieją przywdziewać szatę zdawkowej popu- 
larności, licytacya z temi prądami — oto głó- 
wne przyczyny upadku stronnictwa starocze- 
skiego. Nadto i w tym razie powtórzył się 
objaw, że to stronnictwo stare i zacne prze- 
siąkło pewną sentymentalnością, która nigdy 
nie krępowała akcyi jego przeciwników. Dobi- 
jając się mandatów poselskich, wpływu i po- 
wagi, Młodoczesi nigdy nie lękali się zarzutu, 
że rozbijają narodową solidarność, osłabiają 
pozycyę Czechów wobec rządu, sprzymierzeń- 
ców i przeciwników. Natomiast Staroczechom 
w ostatnich latach — jak się zdaje — szcze- 
gólnie przykrym był zarzut, podaoszony z 
przeciwnej strony, że pozostając w sejmie, 
nie usuwając się całkiem z widowni, tem sa- 
mem przeszkadzają jedności narodowej — pod 
przewodnictwem młodoczóskiem! Ta stara baj- 
ka o jagnięciu, które wilkowi zamąciło wodę, 
nie żenująca nigdy stronnictw radykalnych, 
gdy wszczynają rokosze przeciwko solidarności 
narodowej, czasem wystarcza, aby stronnictwo 
umiarkowane skłonić do dokonania na siebie 
japońskiego harakiri. Rzecz zdumiewająca, ale 
ponownie uroczyście zatwierdzona wspomnianą 
likwidacyą stronnictwa staroczeskiego ! 


Rada państwa. 
Wiedeń 10 listopada. 

W sobotę odbyło się posiedzenie komisyi 
budżetowej Izby posłów Rady państwa, na któ- 
rem dr. Meznik referował o stacie kolei pań 
stwowych. Zabierało głos wielu mówców, A mię- 
dzy innymi hr. Piniński polemizując zdr. Kai: 
zlem, podniósł, że podwyższenie taryf 5owaro- 
wych na kolejach państwowych, jest wśród lu- 
dmości bardzo niepopularnem. Mówca oświad- 
cza, że w imieniu towarzyszy politycznych mu- 
s. rząd stanowczo przestrzedz przed krokiem, 
który mógłby bardzo zaszkodzić kołom rolni- 
czym i przemysłowi Głalicyi. 

P. Minister handlu br. Glanz w dłaższsm 
przemówieniu cdpowiedział na poruszone w to- 
ku dyskusyi życzenia i żądania. Co się tyczy 
utworzenia dyrekcyi ruchu w Czerniowcach, 
to ze względu na budowane obecnie w Gali: 
cyi i na Bukowinie linie kolejowe nadarzy sią 
jeszcze sposobność rozważeni: tej kwestyi, — 
teraz jednak p. minister ie może jeszcze po- 
wiedzieć czy i jak się da ta sprawa rozwiązać. 
Co do kwestyi lepszego połączenia Czerniowiec 
ze Lwowem, to trzeba było w tym celu prze- 
prowadzić znaczne roboty około nagórnej bu- 
dowy toru; postąpiły one już o tyle, że pra- 
wdopodobnie z dniem 1 maja r. p. będzie mógł 
krążyć już szybszy pociąg między Lwowem a 
Czerniowcami. Na zapytanie, czy zamierzoną 
jest reforma przybocznej rady kolejowej w ka 
duchu, aby utworzone były okręgowe rady ko- 
lejowe, oświadcza p. ministe , że wiadomość ta 
w tej formie nie jest prawdziwą. Prawdą jest 
natomiast, że przedmiotem narad jest obecnie 
sprawa reorganizacyi całej administracyi kole: 
państwowych i że w zasadzie zamierzono od- 
iączyć sprawy kolejowe od ministerstwa han- 
dlu. Studya p owadzone nad tą sprawą nie po- 
stąpiły jednak jeszcze tak, aby można było 
dzisiaj już bliżej o tem mówić. Rząd nie za- 
niedba jednak w cdpowiedniej chwili dać wy- 
jaśnień w komisyi lub w Izbie. — Co się ty- 
czy podwyższenia taryfy towarowej, to przed 
kilku dniami przyboczną rada kolejowa złoży- 
ła wotum swe w tej sprawie. Poczynionemi 
przy tej sposobności uwagami zajmie się rząd 
obecnie i zbada, o ile można uczynić im za- 
dość. W każdym razie przy uchwale ©» do no- 
wej taryty towarowej decydować będą obok 
względów finansowych także w szczególności 
zadania ekonomiczne kolei państwowych. 

WwW dalszym ciągu posiedzenia p. minister 
skarbu dr. Baliński stwierdził, że zgadza się 
zupełnie z wywodami ministra handlu co do 
zasadniczego Stanowiska rządu w kwestyi ko 
lejowej. Mówca zauważa, że podwyższenia ta- 
ryfy towarowej nie można uważać za niespo- 
dziankę; rządy poprzednie podnosiły niejedno- 
krotnie potrzebę takiego kroku. Nie można 
przytem zapominać także o związku tej kwe- 
styl z przyszłemi upaństwowieniami. Dawniej 
upaństwowiano dla samej zasady, bez względu, 
czy to przyniesie nawet niedobór. Dzisiaj na- 
tomiast jest już kwestyą, czy należy upaństwo- 
wiać linie kolejowe, skoro wie się o tem, że 
się przez to w ogólnych dochodach z kolei 
państwowych wywoła bezpośredni ubytek. P. mi- 
nister skarbu doszedł do przekonania, że było- 
by rzeczą niemożliwą uczynić w calej pełni 
zadosó uchwale przybocznej Rady kolejowej, 
chocież jest zawsze usiłowaniem rządu uwzglę- 
dnić życzenie, wyrażone w komisyi lub w Redzie. 

Po dalszej dyskusyi uchwalono rozdział 
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sowanie odbyło się imiennie. Wniosek ten 
przyjęto i głosowano imiennie. Ža wnioskiem 
komisyi głosowało 29 radnych, przeciw 28. Go- 
spodarze skonstatowali atoli równość głosów. 
Na mocy regulaminu Rady miejskiej, przewo- 
dniczący nie dyrymuje, lecz wniosek, który 
uzyskał równość głosów upada. Upadł więc 
wniosek p. Markiewicza, poczem znaczną więk- 
szością uchwalono wniosak komisyi. 

Już po przyjęciu wniosków komisyi p. 
Marchwicki i sekretarz p. radzca Lukas skon- 
statowali, że już przedtem w imiennem głoso- 
waniu wnioski komisyi zyskały większość, gdyż 
głosowało za nim 29 radnych, przeciw 28. 
Gospodarze przy obliczeniu pomylili się o je- 
den głos. 

Następnie uchwalono dalsze paragrafy no- 
wego projektu statutowego, opuszczono tylko 
na wniosek p. r Jonasza ustęp mówiący, 
iż głosowanie przy wyborach do Rady miejskiej 
ma odbywać się po dzielnicach, gdyż w obec 
obowiązującego już regulaminu, może to nastą- 
pić, lecz nie musi. 

Na tem zakończono dysktsyę specyalną 
nad statutem 1 uchwalono cały projekt w pierw- 
szem czytaniu. Drugie czytanie odbędzie się 
we czwartek. 

Po uchwaleniu projekt ten przedłożony bę- 
dzie Wydziałowi krajowemu , który może go 
wnieść do Sejmu zaraz na początku sesyi, a je- 
żeli Sejm projekt ten zatwierdzi, a następnie 
ustawa krajowa otrzyma monarszą sankcyę, to 
nowe wybory w styczniu roku przyszłego mo- 
gą się odbyć już na podstawie nowej ussawy 
na lat sześć. 

Do komisyi wodociągowej wybrano z gro- 
na Rady pp. dra Dulębę, Kędzierskiego, dra 
Głostyńskiego i Ńyroczyńskiego; jako rzeczo- 
znawców prof. dra Łomnickiego, inżyniera 
Wydziału krajowego Sikorskiego i profesora 
politechniki Rychtera; z grona magistratu dra 
Hochbergera, fizyka dra Pawlikowskiego i che- 
mika dra Wąsowicza. 


„koleje państwowe* według przedłożenia rzą- 
dowego, oraz rezolucye, wniesione podczas dy- 
skusyl. 

Nastąpiła rozprawa nad rozdziałem „oświa- 
ta“, a mianowicie nad „Centralnym zarządem 
oswiaty.“ Referował hr. Piniński, który przy 
tej sposobności poruszył sprawę odnowienia 
katedry na Wawelu. Zabierało głos wielu je- 
szcze mówców, poczem przemawiał p. minister 
oświaty dr. Gautsch, odpowiadając na poruszo- 
ne kwestye. Między innemi oświadczył p. mi- 
nister, że kwota 5000 zł, wstawiona w budżet 
na restauracyę katedry na Wawelu, przezna- 
czona jest na roboty przedwstępne; rząd w przy- 
szłym roku zażąda większ j kwoty na cel po- 
wyższy. Na tem obrady zakończono. 


Z Koła polskiego. 

W uzupełnieniu wczorajszego telegramu z 
niedzielnego posiedzeni. Koła polskiego, poda- 
jemy treść przemówienia dra Piętaka przy 
rozprawie nad budżetem ministerstwa sprawie- 
dliwości na rok 1896, 

Dr Piętak zaznaczył, że budżet ów 
nie odpowiada wcale koniecznej potrzebie po- 
większenia sił rządowych w Galicyi, które jest 
niezbędnem, jeżeli wymiar sprawiedliwości ma 
być należytym i szybkim. W swoim czasie preze- 
sowie sądów apelacyjnych lwowskiego i kra- 
kowskiego na wezwanie ministerstwa sprawie- 
dliwości przedłożyli sprawozdanie, w którem 
wykazywali, że aby sądy galicyjskie, „co do 
sił sędziowskich i personalu urzędniczego po- 
stawić na równi z sądami w Czechach i Dolnej 
Austryi, potrzeba w okręgu sądu apelacyjnego 
krakowskiego powiększyć liczbę sędziów o 79, 
sił kancelaryjnych o 163, a sług o 182, w okrę- 
gu zaś sądu apelacyjnego lwowskiego sędziów 
o 164, sił kancelaryjnych o 172 a sług o 105. 
Całe to powiększenie sił sądowych wymaga 
zwiększenia kosztów o 670.000 zł., a rząd zgo- 
dził się na razie na nowy wydatek 325000 zł. 

Posłowie polscy zajmowali. się w roku 
ubiegłym bardzo gorliwie tą kwestyą, a mini- 
sterstwo koalicyjne przechylało się ku spełnie- 
niu ich żądań. Ale podczas ministeryum tym- 
czasowego, hr. Kielmansegga, które układało 
budżet na r. 1896, zaszła niekorzystna zmiana i 
do budżetu ministerstwa sprawiedliwości nu r. 
1896 wstawiono kwotę zaledwo na powiększe- 
nie sił w okręgu sądu apelacyjnego krakow- 
skiego o 5 sędziów, 8 kancelistów i 6 sług, a 
w lwowskim o 7 sędziów, 5 kancelistów i 3 
slug. Podobnież żądania kraju co do powięk- 
szenia liczby sądów kolegialnych i budowy 
gmachów na ich pomieszczenie nie zostały 
spełnione. Wielu posłów w tej mierze prze- 
mawiało. 

Poseł Włodek przypominał, że przy- 
rzeczono miastu Bochni pał pewnymi warun- 
kami ustanowienie w niem rządu kolegialnego, 
a gminie Zakliczyn sądu powiatowego, jeżeli 
zbuduje gmach na jego pomieszczenie. Bochnia 
spełniła wszystkie żądane warunki. w Zakli- 
czynie zbudowano gmach za 35.000 zł., ale 
przyrzeczenie otworzenia jednego jak drugiego 
sądu poszło w niepamięć. Wszystkie żądania 
wyrażona w ciągu dyskusyi przekazano czlon- 
kom Koła, należącym do komisyi budżetowej. 

Następnie na wniosek referenta budżetu 
ministerstwa oświecenia, dra Pinińskiego, po- 
stanowiono wysłać do ministra Gautscha depu- 
tacyę z wnioskodawcy, dra Sokołowskiego i p. 
Chrzanowskiego z poparciem sprawy budowy 
gmachu dla II-go gimnazyum w Krakowie i 
zwrotu gminie 70 zł., wydanych na zakupno 
gruntu pod ten budynek. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 12 listopada. 

Na porządku dziennym wczorajszego po- 
siedzenia, któremu przewodniczył p. wice- 
prezydent dr Marchwicki, była sprawa 
zmiany statutu miasta Lwowa. Do sprawy tej 
Rada przed dwoma laty wybrała komisyą or- 
ganizacyjną. Komisya ta ukończyła już swą 
czynność i na podstawie referatu dra Godzi- 
mira Małachowskiego uchwaliła projokt 
nowego statutu. Radzie miejskiej na wczoraj- 
szera posiedzeniu sprawę tę przedłożył dr. M a- 
łachowski. 

Owóż jedną z najważniejszych zmian w 
projekcie nowego statutu jest to, że Rada 
miejska wybieraną być ma w przyszłości nie 
na lat 3 jak dovychczas było, lecz na lat 6. 
Co 3 lata ma ustępować 50 radnych, a w miej- 
sce ustępujących przedsięwzięty będzie nowy 
wybór. Pierwszy raz owych 50 radnych zo- 
stanie wylosowanych, następnie zaś będą ustę- 
powali ci, którzy już zasiadają w Radzis przez 
lat 6 Dalszą zmianą jest to, że Rada ma wy- 
bierać prezydenta, 2 wiceprezydentów i dele- 
gatów, których liczbę Rada oznaczy. Prezy- 
dent i pierwszy wiceprezydent wybierani być 
mają na lat 6, drugi zaś wiceprezydent i dele- 
gaci na lat 3. Prezydent i pierwszy wicepre- 
zydent urzędować mają stale, za wynagrodze- 
niem, które Rada oznaczy. Jeżeli przez lat 15 
nieprzerwanie urzędy swe piastowali, może 
Rada po ustąpieniu ich z urzędu wyznaczyć 
im odpowiednią emeryturę. Jeżeli drugi wice- 
prezydent zastępuja prazydenta lub pierwszego 
wiceprezydenta, wówczas pobierać ma dysty 
dzienne, odpowiadające płacy pierwszego wice- 
prezydenta. 

W dyskusyi pierwszy głos zabrał p. r. 
Markiewicz i zaproponował, aby Rada nie 
odnawiała się co trzy lata, lecz radził zapro- 
wadzić co trzy lata tylko uzupełniające wybo- 
ry, aby uzupełnić luki powstałe w Radzie bądź 
przez śmierć, bądź prz'z rezygnacyę, bądź też 
przez pozbawienie mandatu tych radnych, któ- 
rzy obowiązków swych nie spełniali. Do kon- 
troli pod tym ostatnim względem należałoby, 
zdaniem p. Markiewicza, mianować stałą komi- 
syę cenzorów. Wnioski te poparli pp. dr. M a- 
ryański i Niemczynowski. Pp. dr. 
Dziędzielewicz i Piepes przemawiali 
za wnioskiem komisyi. P. r. Rawski wnosi, 
aby Ruda nad sprawą zmiany Statutu przeszła 
do porządku dziennego. Sprzeciwił się temu p. 
dr. Radziszewski podnosząc, iż Rada już 
przed 6 miesiącami uchwaliła zasadę, że kaden- 
cya Rady miejskiej ma trwać lat 6 Wniosek 
p. Rawskiego poparł dr. Weigel, ale dr. 
Marchwieki oświadczył, iż wniosku tego nie 
podda pod głosowanie, gdyż sprzeciwiłoby się 
to powziętej przed 6-ciu miesiącami uchwale 
Rady. l 

Przystąpiono przeto do głosowania nad 
wnioskiem p. Markiewicza i komisyi. W pierw- 
szem głosowaniu gospodarze pp. Gołąb i Niem- 
czynowski oświadczyli, iż za wnioskiem komi- 
syi głosowało 28 radnych przeciw 31. Gdy 
atoli niektórym radnym obliczenie to wydawa- 
ło się niedokładnem, uczynili wniosek, aby gło- 


Notatki myśliwskie. 

W jesion) r. 1889 go nieżyjący już dziś 
książę Albsrt Wiktor, starszy syn księcia Wa- 
lii, odbył podróż po Indyach wschodnich, gdzie, 
między innemi, uczestniczył w bardzo cieka- 
wem polowaniu, a raczej chwytaniu słoni 
żywcem. Była to zawsze czynność trudna, dziś 
zaś stała się trudniejszą, niż Liedykolwiek. 
W miarę jak w lasach indyjskich pojawiać się 
zaczęli myśliwi europejscy ze sztucerami gwin- 
towanymi, z kulami stożkowsmi a nawet eks- 
plodującemi, w miarę jak płoszyli i rozbijuli 
oddzielne stada, słonie stały się podejrzliwymi, 
a liczba tych zwierząt przerzedziła się zna- 
cznie. Dziś niepodobna już chwytać młodych 
przez proste odłączenie ich od matek. Doły 
przykryte liśćmi lub bambusem dają rezultaty 
bardzo niszadowalniające. Zwierzęta, chodzące 
stale stadami, dostrzegają zasadzki, zanim w nią 
wpadną, r zdarza się często, iż wyciągają to- 
warzysza, który wpadł w matnię, znoszą bo- 
wiem do dołu kamienie, ziemię, gałęzie, pnie 
drzewne, » następnie wyciągają złapanego trą- 
bami. Łapią sią w zasadzki jedynie słonie cho- 
dzące luzem, stare, szukające samotności i śmierci, 
a więc niepodatne do tresury. Jedynie z kłów 
takiego jeńca ma myśliwy pociechę. 

Jedyną metodą skuteczną jezt otoczenie 
stadą i prowadzenie go zwolna przez gąszcze 
leśna aż do punktu urządzonego odpowiednio, 
skąd wyjść nie może. W ten sam sposób gau- 
chos Ameryki południowej chwytają dzikie ko- 
nie w corrał' ach, urządzonych poprzednio z wiel- 
ką pomysłowością. Ale o ileż trudności są wię- 
ksze z olbrzymimi gruboskórcami, obdarzonymi 
zmysłami bardzo subtelnemi, inteligencyą ży- 
wą, a siłą taką, że przedzierają wię przez 
gęstwiny lian, krzaków i bambusów z lekko- 
ścią sarny, mknącej wśród łanów zboża. Nawet 
hindusi, przyzwyczajeni od wieków do polowa- 
nia tego rodzaju, osiągają rezultaty bardzo sre- 
dnie, niokiedy bardzo drogo opłacane. 

Budowa zasadzki, wanej śkheddah, jest 
pracą długą i ciężką. Do naganki stanąć musi 
ludność kilkuvastu wiosek, a gdy koło nagan- 
ki przerwie się w jednym punkcie, a zwierzęta 
to spostrzegą, wszystko przepadło: stado znika 
i zatrzymuje się bardzo daleko, tak, iż nanowo 
polowania zaczynać niepodobna. Niekiedy znów, 
gdy stado już weszło do zasadzki, zwierzęta 
w p'płochu rozwaleją ogrodzenie, depcą ludzi 
i w ucieczce znajdują ocalenie. Nadto do tego 
rodzaju polowania konieczną jest pewna liczba 
słoni tresowanych, które pomagają przy krępo- 
waniu dxikich współbraci, bez czego człowiek 
nigdy nie dostałby w swoje ręce słonia dzikie- 
go żywcem. Oczywiście sport taki wraz z przy- 
gotowaniami, naganką itp. należy do najkoszto- 
wniejszych, tak, iż dostępnym jest tylko dla 
wielkich tego swiata. Rząd amgielski w nie- 
których prowincyach Indyj wschodnich, zwła- 
szoza w Mysorze, zorganizował osobne insty- 
tucye, zajmujące się obławami na słonie. In- 
stytncya taka w Mysorze, pozostająca pod kie- 
runkiem Sander:ona, popisywała się przed księ- 
ciem Albertem Wiktorem polowaniem na sło- 
nie. Honory domu czynił sam maharadża My- 
sory. W świcie księcia, między innymi, był 
Woodwille, który piórem i ołówkiem polowanie 
to utrwalił na papierze. Notatki te właśnie da- 
ły nam materyał do niniejszej wzmianki. 

Z Mysory orszak myśliwski wyruszył w po- 
wozach, drogs bowiem na przestrzeni 84 kilo- 
metrów była dostępną dlu komunikacyi kołowej. 
Niezmiernie malowniczą była podróż po tej 
puszczy leśnej. Co parę kilometrów podróżni 
spotykali rezerwuary Czyli jeziorka sztuczne, 
gdzie kąpała się ludność poblizkich wiosek. 
Dalej droga zwężała się i stawała coraz dzi- 
kszą. Należało porzucić powozy i siąść na ko- 
nie, aby przebyć kilkanaście mil, dzielących po- 
dróżnych od urządzonej specyalnie zasadzki, u 
stóp gór Bellighery Ranjan, na wysokości 3500 
m. nad poziomem morza, 

Po noclegu wśród puszczy orszak skiero- 
wał się ku kheddah. Las stawał się coraz gęst- 
szym, tak, iż pochód był coraz trudniejszy. Po 
przybyciu na miejsce goście zajęli miejsca w al- 
tanie, ukrytej wśród liści, tak, iż mcgli obser- 
wować cały przebieg polowania bez zwrócenia 
na siebie uwagi słoni. 

Rozległ się wystrzał z fuzyi, po którym 
400 ludzi z naganki zaczęło ściskać koło i zmu- 
szać słonie do powolnego pochodu w stronę za- 
sadzki. Ludzie ci otaczali tak niepostrzeżenie 
i prowadzili stado od trzech tygodni. W no- 
cy rozpalano co kilka kroków olbrzymie o- 
gnio, tak, iż słonie nie miały odwagi przejść 
ognistego koła. | 

' Cisza zapanowała wokoło, przerywana tyl- 
ko chrzęstem bambusu i łamanych gałęzi. Cd 
czasu do czasu słonie zatrzymywały się, a na- 
wet zawracały, wówczas naganka strzałami na- 


wracała stado na właściwą drogę. W miarę je- 
dnak zbliżania się do zasadzki, słonie stawały 
się coraz niespokojniejsze. Zwierzęta te mają 
węch nadzwyczajny. Wietrzą człowieka z ogro- 
mnej odległości. Hindus brudny i ceuchnący 
mniej wzbudza w dzikich zwierzętach nieufno- 
ści. Tymezasem jednak wiatr idący od strony 
gości europejskich, — mających do czynienia 
z pachnidłami, wodą kolońską — niósł słoniom 
wonie tak niezwykłe, iż w odległości kilku 
wiorst naganka musiała być niesłychanie czuj- 
na, aby pochód stada w przepisanym progra- 
mem kierunku utrzymać. Dowódzea naganki, 
Sanderson, coraz częściej dawał oddziałowi swe- 
mu znaki i coraz częściej naganka musiała 
wzmacniać miejsca zagrożone. Bo gdy raz pa- 
nika stadem słoni ogarnie, nie nie jest wstanie 
powstrzymać tych zwierząt. Zwracają się, wy- 
wracają wszystko i depcą w pędzie szalonym, 
o który nikt nie po, tych gruboskórych, 
o ruchach tak niezgrabnych i ciężkich. W zwy- 
kłych warunkach słoń bywa zwierzęciem łago- 
dnem i człowieka unika, ale w panice nie zna 
przeszkód i niebezpieczeństwa. Zwłaszcza Sa- 
mice z małemi są w takich razach niebezpie- 
czne. , 

Naganiacze, wyċwiczeni doskonale, łączyli 
instynkt krajowców z metodyczną strategią 
Europejczyków. Byli to wszyscy synowie pusz- 
czy leśnej, zwani Kurrabas, mający nawet 
swoją religię odrębną, poświęconą kultowi taje- 
mniczych sił przyrody, wielkich drzew i wiel- 
kich zwierząt. Najsłynniejszym z nich był Bom- 
mam (łowda, nieoceniony przy odszukiwaniu i 
naprowadzaniu na ślady stada. 

Z altany, w której zajął miejsce maha- 
radża i jego goście, spostrzegano od czasu do czasu 
wśród gonitwy łby olbrzymich zwierząt. Slo- 
nie posuwały się zwolna naprzód, z olbrzymią 
samicą na czele, która wyrywała trąbą młode 
drzewka, stojące na drodze, i rzucała je po za 
siebie. Stado podeszło do wejścia do zasadzki. 
Zwierzęta zaczęły się znów niepokoić. Dał się 
słyszeć ryk krótki i urwany i oto całe stado 
rzuciło się w bok, wzdłuż palisady zasadzki. 
Natychmiast naganiaczo zwarli szeregi i zwró* 
cili stado na drogą właściwą, która miała wy- 
gląd zwykłej drogi leśnej. W ten sposób prze- 
szły słonie ogrodzenie zewnętrzne. Idący tuż 
za niemi naganiacze przecięli natychmiast łań- 
cuchy, podtrzymujące w powietrzu wrota, wi- 
szące na kształt mostu zwodzonego. Wrota 
opadły. 

Najuciążliwsza część zadania była ukoń- 
czona. Ale to nie wszystko. Kheddah czyli 
zasadzka składa się z ogrodzenia, obejmującego 
2000—3000 metrów w obwodzie, sporządzonego 
z grubych pali, do których przywiązano lina- 
mi grube kłody drzewa, jako przecznice. W sa- 
mym środku tego ogrodzenia znajduje się prze- 
strzeń mniejsza, również ogrodzona, zajmująca 
około 100 metrów w promieniu. Wzdłuż je- 
dnego i drugiego ogrodzenia ciągnie się rów 
szeroki i głęboki na sześć stóp. W środku o- 
grodzenia wewnętrznego znajduje się prze 
strzeń wolna, nad którą wiszą sklecone z gru- 
bych bali drugie drzwi, również do mostu zwo- 
dzonego podobne, obciążone wielkiemi kamie- 
niami. Do podniesienia tych drzwi zaledwie 
wystarczają siły sześciu ludzi. 


Teraz należało skierować zwierzęta do o- 
grodzenia wewnętrznego. Naganiacze ustawili 
się rzędami wzdłuż ogrodzenia zewnętrznego i 
powoli zwężali koło. Słonie nie wątpiły już o 
niebezpieczeństwie. Postępowały powoli, ale co 
chwila wstrzymywały się, podnosiły trąby do 
góry i wydawały krótkie przerażające ryki, 
Od czasu do czasu zwierzęta zwracały się wprost 
na naganiaczy, ale krzyki i strzały z fuzyj, 
nabitych tylko prochem, zwracały je z powro» 
tem. Zdarza się niekiedy, iż pomimo krzyków 
i strzałów słonie przerwą łańcuch naganki i 
dopadną palisady zewnętrznej. Jeden, drugi, 
trzeci zwali się w rów, a gdy zagłębienie wy- 
pełni się cielskami, inne słonie przebiegają po 
tym żywym moście i druzgoczą palisadę. Aby 
zapobiedz ich ucieczce, część naganki uzbro- 
jona pozostaje zewnątrz ogrodzenia, aby w ra- 
zie potrzeby stawić słoniom opór. 

Wreszcie po wielu wahaniach, zwrotach i 
nsiłowaniach przerwania łańcucha naganki, 
stado skierowało się do wrót drugiego ogro- 
dzenia i przeszło palisadę wewnętrzną, rycząc, 
tłocząc się i uderzając trąbami. W tej chwili 
maharadźa nożem przeciął linę, idącą od wrót 
zawieszonych w powietrzu do głównego słupa 
altany. Wrota opadły za zwierzętami z łosko- 
tem i trzydzieści sześć słoni znalazło się bez 
wyjścia. 

Był to rezultat bardzo piękny. 

Nazajutrz rozpoczęła się czynność obez- 
władniania słoni. Należało odłączać zwierzęta 
po jednemu od stada i wyprowadzać do ogro- 
dzenia zewnętrznego, obezwładniać przy pomo- 
cy specyalnie w tym celu trenowanych słoni, 
zwenych „koumkies,* które zbliżają się powoli 
do zwierzęcia dzikiego, stają u jego boków i 
ściskają je tak silnie, iż zwierzę traci zupełnie 
swobodę ruchów. Przez ten czas zręczni naga- 
niacze przygotowują przy grubych drzewach 
węzły z lin. Słonie tresowane, cisnąc coraz 
bardziej, przyprowadzają swojego dzikiego 
współbrata do drzewa, gdzie naganiacze zarzu- 
cają mu węzły na tylną nogę i przywiązują 
słonie w ten sposób do drzewa. 

Tym razem najsilniejszą i najoporniejszą 
była samica, o której wspominaliśmy powyżej. 
Po długich usitowaniach „koumkies* doprowa- 
dziły ją wreszcie do drzewa. Straszny był wi- 
dok tego olbrzyma na uwięzi. Zwierzę rzucało 
się jak wściekłe, zdawało się, że wyrwie drze- 
wo z korzeniami. To stawało na tylnych ła- 
pach, to rzucało się na łeb w przysiępie szalo- 
nego gniewu. Dopiero po dwóch godzinach 
bezowocnego szamotania się słoń wyczerpany 
uspokoił się i wpadł w prostracyę. Małe sło- 
niątko biegało przez ten czas koło matki, wpa- 
dało na ludzi, deptało je po nogach, niesłycha- 
nie komiczne w ruchach. 

W ten sposób w ciągu dnia ubezwładnio- 
no wszystkie słonie. Nazajutrz zaczęła się czyn- 
ność ich oswajania. Przy każdym słoniu posta- 
wiono dwóch neganiaczy, którzy w pewnej od- 
ległości zbudowali sobie budki z chrustu i ga- 
łęzi. Co chwila ludzie ci podają słoniom pożywie- 
nie, mówią do nich lub śpiewają, aby je przy- 
zwyczaić do obecności człowieka Biada śmiał- 
kowi, któryby dostąpił do słonia w pierwszych 
chwilach niewoli. To też poskramiacze trzy- 
mają się zdaleka, pożywienie podsuwają sło- 
niom długiemi tykami w wydrążonych pniach 
drzew, wodę zaś sprowadzają do tych pni przez 
rury bambusowe. Po kilku, czasem kilkunastu 
dniach słonie, zmuszone głodem, zwracają się 
do jadła. Po kilku dniach można je odwiązać 
i poprowadzić, zawsze pod eskortą „koumkies*, 
na miejsce przeznaczenia. Niekiedy słoń zdoła 
się wydostać z pomiędzy dwóch „koumkies* i 


zwraca się na ludzi, a wówczas ci, ze zręczno” | 


ścią małp chronią się na grzbiety „koumkies* 
które bronią ich trąbami od ataku rozszalałego 
zwierzęcia. 

Wielki targ na słonie odbywa się coro- 
cznie w Sonepur, nad Głangesem, w jesieni. 
podczas pełni. Sprowadzane tam bywają słonie 
z daleka, bo nawet z Syamu i Birmy. Naby- 
wcami są przeważnie kupcy z Kabulu, którzy 
dostarczają słoni na potrzeby armii indyjskiej, 
Cena jednego słonia, zależnie od wieku i stanu 
zdrowia, waha się pomiędzy 3.7'0 a 10.000 fr. 

Utrzymanie słonia jest bardzo kosztowne. 
Słonie, których armia angielska używa do prze- 
noszenia armat i bagaży, zjadają ryżu i paszy 
zielonej średnio za 85 franków dziennie. Sa- 
mice zjadają co najmniej 350 do 370 kilogra- | 
mów ryżu i otrąb na dobę. Jestto właśnie wa- 
ga, którą zwierzę dźwigać może bez szkody dia 
zdrowia. 


"R. 


Z izby sądowej, 
(Nieuszanowanie kaptana). 
Wiedeń 10 listopada. ` 
Za obrazę kapłana, prowadzącego kondukt po- 
grzebowy, skazał tutejszy trybunał zwykły pew- A 
ną młodą kobietę, żonę robotnika, na trzy tygodnie ` 
aresztu. Przestępstwa rzeczonego dopuściła się była 
owa kobieta w ten sposób, *że gdy przed domem 
żałoby czekała wraz z licznym orszakiem na przy- 
bycie księdza, a ten się nieco opóźnił, zawołała 
w głos: „Tego popa (w języku niemieckim istnieje 
równoznaczny pogardliwy wyraz Pfaff) nie wzięła- 
bym do mego pogrzebu, bo musiałabym długo cze- 
kać*. Okrzyk ten wywołał wśród obecnych zgor- 
szenie, a gdy owa kobieta chciała umknąć, przy- 
trzymano ją i oddano w ręce policyanta. Wszystko4 
to naturalnie sprowadziło w kondukcie pogrzebo 
wym zamięszanie, który się zatrzymał w swym po- 
chodzie, muzyka przestała grać i wytworzyła się 
skutkiem tego Bytuacya niesłychanie niemiła i dra- 
styczna. Przy rozprawie oskarżona z rzewnym pła 
czem usiłowała usprawiedliwić popełnione przestęp- 
stwo swym stanem podochoconym wówczas, gdyż 
chcąc uśmierzyć gwałtowny ból zębów, wypiła była 
parę szklanek piwa i dwa kieliszki rumu. Mimo 
tego tłómaczenia się i mimo prośby owego ka: 
płana, zawezwanego do rozprawy w roli świadka, 
ażeby sąd jej przebaczył, została, jak to już wapo- 
mnieliśmy, Bkazaną na trzy tygodnie Ścisłego a- 
resztu. 


KRONIKA. 


Lwów 12 listopada, 


Mianowania. Minister oświaty zamianował Mie- 
czysława Sołtysa nauczycielem śpiewu i muzyk! 
w Żeńskiem seminaryum nauczycielskiem we Lwo- 
wie z prawami i obowiązkami nauczyciela szkoły 
ćwiczeń tego zakładu, a Ludwika Zagajewskiego 
nauczycielem zawodowym szkoły Ślusarskiej w Świą- 
tnikach. 

Radzcy wyższego sądu krajowego Karol Por- 
schiński i Józef Łacek przy sposobności przejśsia 
w stan spoczynku otrzymali tytuł i charakter radz- 
ców dworu. 

Jubileusz nauczycielski. Dnia 5 bm. p. Eme- 
ryka Małachowska, nauczycielka w Jaśle, obchodziła 
40 letni jubileusz swej pracy nanczycielskiej. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Wieliczce 
ogłasza z terminem do 15 grudnia konkurs na po- i 
sadę ukręgowego lustratora i konduktora z roczną 
placą 420 zł. i ryczałtem na objazdy w kwocie 
250 zł. — Opróźnioną jest posada  pocztmistrza w 
Szczepanowie w pow. brzeskim. Podania należy 
wnieść d» 20 listopada. 

Wiec ruski, który miał się dnia 15 bm od- 
być we Lwowie w sali „Domu narodnego* został 
zakazany na mocy $ 6 ustawy z dnia 15 listopada 
1867 r. Reskrypt dyrekcyi policyi zabraniający | 
wiecu, a doręczony jego inieyatorom, podaja motywa 
tego „zakazu w nastepujących słowach: „Z odezwy 
z dnia 3 bm, podpisanej przez panów, a umieszczo- 
nej w tutejszych dziennikach ruskich i w osobnej: 
odbitce rozpowszechnianej, okazuje się jasno, że 
cele, dla których panowie wiec zwołujecie, sprzeci- 
wiają się postanowieniom kodeksu karnego. Okazało 
się mianowicie, że na wiecu tym zamierzono te- 
goroczne wybory do sejmu z kuryi wiejskiej, zanim | 
je jeszcze pod względem legalności mógł stwierdzić ; 
powołany do tego czynnik, bezwzględnie publicznie 
napiętnować jako nielegalne i przeprowadzone z roz- 
myślnem pomiuięciem ustaw przez organa rządowe 
na korzyść pewnej klasy społeczeństwa. 

„Zamiar zatem: publicznie wygłoszonemi mo- 
wami usiłować wzbudzić nienawiść i pogardę do 
organów administracyjnych władz rządowych i wznie- 
cać walkę narodowościową i klagową w kraju, mie- 
tc. w Hobie znamiona występku z $ 800 i 302 
i dlatego odbycia wiecu się zakazuje.“ 

Po otrzymaniu tego zakazu udało się dwóch 
inicyatorów wiecu do Namiestnika ks. Sanguszki 
z prośbą o zniesienie tego zakazu. Ks. Sanguszko 
oświadczył atoli, iż zakaz wiecu nastąpił na 
podstawie przytoczonych w reskrypcie dyrekcyi po- 
licyi motywów, za jego wiedzą i wolą i że 
on niczego zmienić nie może. 

Członkowie komitetu wiecowego zawiadomili 
o tym zakazie posła Romsńczuka, prosząc go, żeby 
on wniósł w Radzie państwa odpowiednią inter- 
pelacyę. ʻi 

P. Julian Romańczuk wysłał z Wiednia do 
Warszawskiego Dniewnika następujący list : 
Wiedeń 9 listopada (28 paźdz) 1896, | 
Wielce szanowny panie redaktorze | 

Wczoraj wieczorem otrzymałem nr. 241 War- 
szawskiego Dniewnika, przysłany mi, jak okazuje 
stampilia pocztowa, miejscową pocztą wiedeńską, 
W numerza tym znalazłem zakraślony niebieskim 
ołówkiem ustęp pt „Odpowiedź posłowi do Rady 
państwa na jego pismo do redaktora Warszawskiego 
Dniewnika*., Zdziwiłem się bardzo, zobaczywszy ten 
artykuł, a tem większe ogarnęło mnie zdziwienie, 
gdy go przeczytałem. Nigdy żadnego listu do re- 
daktora Warszawskiego Lniewnika nie pisałem. 
Nie mam i nie mogę mieć pretensyi, aby zagra- 
niczne dzienniki zajmowały się moją osobą. Kto, 
z jakiej przyczyny i w jakim celu dopuścił się mi- 
styfikacyi nie wiem i nawet domyślić się nie mogę, 
Zrobiłbyś panie redaktorze wielką przysługę mnie 
i prawdzie, gdybyś zechciał przysłać mi ten list / 
lub fotograficzną odbitkę (rozumie się na m 
koszt). Możeby w ten sposób udało mi się odkryć 
fałszerza. 

Także treść pisma jest niezgodną z moimi 
poglądami. Przedewszystkiem jestem Rusinem i uwa- 
żam tak samo jak najznakomitsi uczeni a między 
nimi i rosyjscy (Miklosicz, Schleicher, Kostomarów, 
Ławrowski i inni) rusko-ukraiński (małoruski) na- 
ród i rusko-ukraiński język za zupełnie inny od na* 
rodu i języka wielkoruskiego i domagam się dla 
tego narodu w Austryi narodowych i politycznych 
praw, zagwarantowanych mu konstytucyą, a co Bię | 
tyczy Rosyi to pragnę tak samo jak inni tak zwani 
ukrainofile nie oderwania od niej Rusi i utworzenia | 
odrębnego państwa ukraińskiego, lecz większej swo”. 


body dla rusko-ukraińskiego języka, choćby takiej, ; 
jaką ma i teraz — wśród ciężkich dla siebie wa- 
runków — język polski. To jest nietylko zgodne 
„Z pojęciami o rosyjsko-państwowej idei“, lecz by- 
łoby korzystnem dla samej tej idei. 

Powtóre: Tak samo, jak cały ogół galicyj- 
skich Rusinów, daleki jestem od ultramontaństwa, 
a nawet od wszelkiego klerykalizmu. Pragnę tylko, 
aby rusko-ukraińskiemu narodowi, wyznejącemu 
czy to unię, czy prawosławie, pozostawioną była 
wszędzie pełna swododa wiary i aby spokoju 
jego nie zakłócano ani propagandą rz. kat., ani 
prawosławną. 

Będę Ci wdzięczny, panie redaktorze, jeśli ten 
list w pełnej osnowie zamieścisz w swem piśmie. 
W każdym razie proszę zamieścić w swem piśmie, 
iż list, o którym była wzmianka w nr. 241 z dnia 
6 b. m. nie pochodził odemnie. 

_ Zostaję z wysokiem poważaniem 

Julian Romańczuk, poseł do Rady państwa. 

Sprawa Kuszłejko - Kaniewski. Na jednem 
z przedwyborczych zgromadzeń w roku 1892 prof. 
Jigerman zrobił urzędnikowi miejskiej Izby obra- 
chunkowej p, Wł, Kaniewskiemu i jego bratu na 
Litwie zarzut, że obaj w porozumieniu z sobą sprze- 
niewierzyli znaczną sumę pieniężną należącą do Śp. 
Kuszłejki, byłego naczelnika powstania na Źmudzi 
w roku 1863, Kuszłejko również przybył na owo 
zgromadzenie , potwierdził zarzuty prof. Jiigermana 
1 oświadczył, iż padł ofiarą Kaniewskich, którzy za- 
brali jego mienie, a on sam z rodziną musiał Żyć 
w nędzy. Wskutek tego p. Wł. Kaniewski zaskar. 
żył prof. Jiigermana i Kuszłejkę o obrazę honoru. 
Proces ciągnął się długo, albowiem p. Jiigerman 
musiał prowadzić dowód prawdy. Kuszłejko umarł 
tymczasem, pozostawiając wdowę z synkiem w naj- 
większym niedostatku. (Znalazła ona przytułek u 
prof. Jagermana). Dnia 22 grudnia 1894 nareszcie 
sędzia wydał wyrok, uwalniający profesora Jiger- 
mana od oskarżenia, uznając prawdziwość zarzutów, 
uczynionych Kaniewskiemu. Kaniewski wniósł ape- 
lacyę od tego wyroku i dnia 16 bm. odbędzie się 
rozprawa apelacyjna w kraj sądzie karnym o godz. 
4 popołudniu. 

Zabójca Puszkina. W Alzacyi umarł przed 
kilku dniam zabójca Puszkina w słynnym poje- 
dynku r. 18387, Francuz d'Antes. D'Antes był jedną 
z najciekawszych awanturniczych figur swojego 
czasu Mając lat 18 wziął udział w powstaniu Wan- 
dei, które księżna de Berry urządziła w roku 1880 
przeciw Ludwikowi Filipowi. Po upadku tego po- 
wstania schronił się d'Antes do Rosyi, gdzie ówcze- 
sny car Mikołaj I który nienawidził Ludwika Fi- 
lipa, jako mieszezucha, dawał chętnie schronienie 
legitymistom francuskim, zmuszonym ratować się 
ucieczką z granic Francyi. 

D'Antes, człowiek na wskróś światowy, dowci- 
pny i sprytny, chociaż przy tem wyuzdąny do naj- 
wyższego stopnia, zdołał wkrótce zająć w stolicy 
Rosyi wyjątkowe stanowisko wśród emigrantów. 
Szczęście rzucało mu się samo pod nogi. Po paru 
latach pobytu w Petersburgu d'Antes poznał się 
z ambasadorem holenderskim br. Heeckeren, który 
się tak przywiązał do młodego wychodźcy francu- 
skiego, że adoptował go na swego syna i zapisał 
mu cały swój, olbrzymi majątek. 

W r. 1832 dAnites ożenił się z siostrą zna- 
komitego już wówczas poety rosyjskiego Puszkina. 
Awanturniczy Francuz, zamiast ustatkować się po 
stworzeniu własnego gniazda rodzinnego, zapragnął 
teraz laurów donżuana, zdobywanych kosztem ho- 
noru swoich przyjaciół i natrętnie zaczął prześlado- 
wać swoją miłością żonę Puszkina Z tego powodu 
przyszło w roku 1887 do pojedynku, w którym Fu- 
szkin padł od kuli. , 

Po tej katastrofie d' Antes uciekł za granicę i 
nie wrócił już więcej do Rosyi, wysługując się jej 
jednak z oddali jako jeden z najsprytniejszych taj- 
nych ajentów, którym, wedle słów Wiktora Hugo, 
nie jedno powodzenie zawdzięcza : 


le vieux monstre russe, aux yeux ronds et troubles 
Qui fascine l'Europe avec des yeux de roubles, 


(W wolnem tłómaczeniu : 

Stary potwór caratu, spojrzeniem czarować gotów, 
Wywiera czar nieprzeparty swemi oczami — z bank- 
|notów.) 

D'Antes, który po wyjeździe z Rosyi, używał 
już tylko nazwiska Heeckeren, czynnie pośredniczył 
między Ludwikiem Napoleonem i carem Mikołajem, 
szkodząc, ile mógł Polakom. Chociaż do porozumie- 
nia między Napoleonem i Mikołajem nie przyszło, 
d'Antes otrzymał za te pertraktacye w nagrodę se- 
natorskie krzesło, dorobił się bardzo znacznego ma- 
jątku, był doradzcą Cassagnaca i wysoko ceniony 
przez tych monarchistów francuskich, którzy widzieli 
w napoleonizmie spekulacyą dynastyczną Umarł ma- 
jąc lat 83. : | i 

Olbrzymia śledztwo przeciw straży skarbowej. 
Jak donosi Wiener Tagblatt, wielką sensacyę wy- 
wołuje w Wiedniu śledztwo sądowe, wdrożone prze- 
ciw znacznej liczbie tamtejszych strażników skarbo- 
wych o przyjmowanie przez nich podarków w służ- 
bie. Przeszło 200 członków straży skarbowej (w tej 
liczbie wielu starszych strażników i respicyentów) 
znajduje się w śledztwie, które sięga wiele lat 
wstecz; władze skarbowe rmniemają bowiem, że w 
tym wypadku idzie o zakorzenioną już praktykę, 
niedającą się pogodzić ze stanowiskiem i zadaniem 
straży skarbowej. Mianowicie wszyscy strażnicy, peł- 
niący służbę w browarach Wiednia i okolicy, otrzy- 
mywali od dawien dawna co dzień od właścicieli 
tych browarów pewną stałą ilość piwa i przekąskę, 
w czem władze upatrują przestępstwo przyjmowania 
podarków w czasie służby. 

Poseł przed sądem. Włościanin St. Nowa- 
kowski, poseł do Sejmu z kuryi wiejskiej powiatu 
przemyskiego, stawał w tych dniach przed sądem 
w Przemyślu, oskarżony o kradzież łoziny gminnej. 
Po przeprowadzeniu rozprawy sędzia p. Haszczyc 
uwolnił p. Nowakowskiego i kilku innych włościan, 
którzy również byli oskarżeni o tę samą kradzież, 
od wszelkiej winy. Zastępca prokuratoryi zgłosił 
odwołanie. X 

Z Kijowa donoszą, że krąży tam pogłoska, iż 
jenerał-gubernator kijowski hr. Ignatiew podał się 
do dymisyi. 

„Raut św. Jędrzeja", który się odbędzie już 
napewno 1 grudnia w salach kasyna miejskiego, 
zapowiada się nader interesująco. Jak się dowiadu- 
jemy, komitet Ściślejszy przygotowuje już od dawna 
pod przewodnictwem gorliwej protektorki rautu pani 
dyr. Marchwiekiej wiele nowości i niespodzianek 
w dziale dekoracyjnym, deklamacyjnym i muzycznym, 
Na razie donieść tylko możemy, że pierwszym kieruje 
zaszczytnie znany artysta malarz p. Tadeusz Popie , 
a ostatnim p. Stanisław Niewiadomski. Część dekla- 
macyjna nietylko będzie stanowiła great atraction 
rautu, ale nadto da poznać szerszym kołom naszego 
grodu nasze siły amatorskie, które dzięki ofiarności 
autorskiej p. Rosgowskiego będą miały znakomite 
pole do popisu w bluetce specyalnie dla rautu na- 
pisanej. Cały czysty dochód przeznaczony będzie na 
budowę domu kolonii wakacyjnej dziewcząt, 

Zmarli. Zofia z Nazarewiczów Stannakowa, 
Żona administ'atora parafii w Łopusznicy koło Do- 
bromila, umarła w 23 roku życia. — Anna z Za- 
jączkowskich Tokarska, wdowa po sekreterzu miasia 
Stanisławowa, matka inspektora szkół ludowych, u- 


0) Losy serbskie nie przedlożone w terminie oznaczonym 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w mimsterstwie skarbu w Belgradzie 


marła w Brodach w 60 roku życią.—We Lwowie: 
Rozalia ze Schneiderów Misińska, urodzona w roku 
1820; Emil v. Strohe, emer. pułkownik obrony kra- 
jowej, w 60 roku życia, 
Stan powietrza. T. o 9 rano +5° R, w poł. 
+ 6% R. Bar. 766. Nieruchomy. Pogoda. 
W cukierni. 
Pan Salamon płaci za kawę i podaje setkę, 
— Może jaśnie pan ma mniejszy papierek ? 
-— Jakto? Jeszcze mniejszy ? 


Teatr. Dziś we wtorek po raz drugi „Stary 
mąż”, komedya w 4 aktach Korzeniowskiego. 


Literatura i Sztuka. 


+ Z teatru. Wczoraj w „Dzienniczku Justysi,! 
Ślicznej komedyjce p. Kościelskiego, mieliśmy dwa 
debiuty, Justysią była p. Jankowska, uczenica 
warszawskiej szkoły dramatycznej, po raz pierwszy 
występująca na wielkiej scenie, Panna Jankowska 
dobrze była przygotowaną, dobrze rolę zrozumiała i 
dobrze ją opracowała. W grze jej było dużo natu- 
ralnego temperamentu i nie mało wdzięku, aby je- 
dnak wydać stanowczy sąd o niezaprzeczonym ta- 
lencie młodziutkiej artystki, trzeba poczekać na in- 
ne jej występy w odmiennych i bardziej charakte- 
rystycznych rolach. Mówimy „charakterystycznych,* 
bo właściwie role naiwne do rzędu charakterysty- 
cznych należą, choć przedewszystkiem wymagają 
nsłodości i wdzięku, a tych wczorajszej debiutantce 
nie brak. 

Partnerem w „Dzionniczku Justysi* był p. 
Tarasiewicz, także uczeń warszawskiej szkoły dra- 
matycznej, ale już jako aktor występował, Zdaniem 
naszem, wczorajsza rola nie leży w talencie p. Ta- 
rasiewicza, z tego jednak, cośmy zauważyli, okazuje 
się, że p. Tarasiewicz rozporządza talentem seryo 
dramatycznym i w tym kierunku powinien być uży- 
wany. Głos, postawa, mimika i ton dykcyi, obudra- 
ją nadzieję, że z wczorajszego debiutanta, przy pra- 
cy, stałby się niezwykły bohater dramatyczny. Po 
panu Zboińskim rolę ojca w „Dzienniczku* grał, wczo- 
rej bardzo starannie i bardzo dobrze p Hierowski. 

lks Ypsylon. 


telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 listopada. (Rada państwa), Za- 
raz na początku wczorajszego posiedzenia zgło- 
szono kilka nagłych wniosków w sprawie so- 
botniej paniki na giełdzie. 

P. Suess (z lewicy) postawił wniosek 
wzywający rząd, ażeby zbadał, o ile sobotni 
spadek kursów wywołany został przyczynami 
lokalnemi, a w jakiej mierze wywołały go kan- 
tory giełdowe, ajenci i nadmierna spekulacya. 
Antysemita Hauck zaś interpelował ministra 
skarbu, w jaki sposób zamierza zapobiedz dal- 
szemu wyzyskowi publiczności przez giełdę i 
czy chce przeprowadzić upaństwowienie insty- 
tucyi sensalów giełdowych. 

Następnie obradowano dalej nad wnioska- 
mi w sprawie zwołania ankiety rolniczej. 

P. Biankini przemawiał częścią po kro- 
acku, częścią po niemiecku, kreśląc upadek 
ekonomiczny Dalmacyi, która nie otrzymała 
dotychczas żadnego odszkodowania za krzywdy, 
wyrządzone jej przez zniżenie ceł od wina. 
W interesie Dalmacyi głosować będzie mówca 
za zwołaniem ankiety. 

P. Formanek (młodoczech) sądzi, że 
zwołanie ankiety nie powstrzyma upadku rol- 
nictwa. Mówca zgodziłby się zresztą na zwo- 
łanie osobnej ankiety dla Czech. 

Wszystkie wnioski komisyi w tej sprawie 
przyjęto — i pewrócono do sprawy giełdowej: 

Antysemita Gessmann postawił nagły 
wniosek, w którym powołując się na sobotnie 
wypadki na giełdzie, wzywa rząd, ażeby przed- 
sięwziął stosowne środki celem ochrony uczci- 
wego handlu przed takiemi wyprawami łupie- 
skiemi wielkich finansistów. 

P. Gross (z lewicy) uzasadniał swój na- 
gły wniosek również w sprawie sobotniego 
spadku kursów. We wniosku tym wskazał p. 
Gross na to, że na wszystkich giełdach kursa 
za wysoko wyśrubewano, i że spekulacya była 
tak wygórowana, iż reakcya musiała nastąpić. 
Wiele powodów złożyło się na nią i tak: osta- 
tnia panika w akcyach górniczych, niepokoje 
na Wschodzie i znany artykuł rosyjskiego Gon- 
ca urzędowego, którego źródło może także leży 
w manewrach giełdowych. Specyalnie w Wie- 
dniu panika przybrała za wielkie rozmiary. 
Mówią, że banki przedsiębrały egzekucyjne 
sprzedaże na ogromną skalę. Następnie oma- 
wiał p. Gross działalność kantorów giełdowych 
i wyraził nadzieję, że ministrowie spraw we- 
wnętrznych i finansów z całą cnergią zabiorą 
się do tej sprawy i wyjaśnią ją. Stronnictwo 
liberalne nie chce dzis wydawać sądu o tem, 
kto jest winien, a kto nie winien, jak to czyni 
p. Głessmanu w swym wniosku. (Na ławach 
antysemickich powstaje niepokój i odzywają się 
głosy: Wielki kapitał jest terau winien). Stron- 
nictwo mówcy żąda tylko gruntownych docho- 
dzeń usque ad finem. 

P. Gessmann zarzuca lewicy, że zwala 
całą winę tylko na kantory giełdowe, a oszczę- 
dza wielkich finansistów 1 banki. (Protesty na 
ławach lewicy). W ten sposób lewica sama po- 
maga do tero, ażeby zamierzone dochodzenia 
nie dały żadnych owoców. (Wołania na lewi- 
cy: „Nieprawda”. Prezydent przyzywa p. Gess- 
manna dwukrotnie do porządku). W końcu 
oświadcza p. Gessmann, że wszelkie dochodze- 
nia nie mają najmniejszej wartości i że tu po- 
trzeba energicznego wmięszania się rządu. 

Minister finansów p. Biliński rzekł, 
że od dawna już operuje na giełdach, zwłasz- 
cza zagranicznych, cała grupa t. zw. kontr- 
minerów, to jest spekulantów na zniżkę. Spe- 
kulacya giełdowa jest, jak wiadomo bar- 
dzo często międzynarodowa, Owóż i w tym 
wypadku mamy do czynienia z międzynarodo- 
wą kontrminą, która między innemi spekulu- 
je także na zniżkę austryackich papierów. Ta 
kontrmina używała wszelkich srodków, aby 
wywołać znaczny spadek kursów, 8 ułatwiło 
jej działalność to, że mnóstwo niezamożnych 
ludzi brało udział w grze giełdowej przez kan- 
tory. Mówca nie czuje się powołanym do de- 
cydowania o tem, które stronnictwo ma więk- 
sze prawo do stawiania wniosków w tej spra- 
wie, czy liberalne czy antysemickie; tyle tyl- 
ko może powiedzieć, że przedtem już rząd 
zwracał uwagę na to, co się dzieje na gieł- 
dzie, a nie dopiero skutkiem postawionych 
dziś wniosków. Powody ostatniej paniki nie 
dadzą się w krótkości wyłuszczyć — zdaje się 
jednak, że są onę nie bardzo godziwe. I tak 
zdaje się, że głównym powodem nagłego spad- 
ku kursów jest to, iż spekulanci giełdowi przez 
kantory wciągali do gry giełdowej ogromne 
koła publiczności nawet z bardzo ubogich 
warstw. Rząd już dawniej miał zamiar przed- 
sięwziąć zarządzenie celem zażegnania tego 
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niebezpieczeństwa. Giełda wiedeńska jako gieł- 
da, to zn. jako targ, nie jest niezdrowa, ale 
przeciążona była zagranicznym materyałem. 
Jeżeli publiczność potrzebująca naprawdę ulo- 
kowania swoich funduszów w papierach sko- 
rzysta obecnie ze spadku ich wartości i zaopa- 
trzy się w nie, wówczas uspokoi się giełda, 
na której zresztą nie widać chorobliwych sym- 
ptomatów. Pomagać giełdzie w formie pożyczek 
z zasobów zy nie ma najmniejszej po- 
trzeby, gdyż w eskoncie prywatnym może do- 
stać pieniędzy na 4", proc. Autonomia na to 
została udzielona giełdzie, ażeby ona, przez 
organy wychodzące z wyboru, ile możności 
sama broniła honoru instytucyi. To też giełdą 
sama musi obok rządu działać energicznie i 
starać się o to, ażeby nie podnosiły się takie 
zarzuty na giełdę, jakie dzis słyszeć można 
wśród publiczności, a które częściowo są uza- 
sadnione. 

Następnie zapowiedział minister, że wyda 
zarządzenia administracyjnej, a ewentualnie tak- 
że fiskalnej natury przeciw zawinieniom kanto- 
rów stojących za giełdą. (Oklaski). Rząd zawsze 
bacznem okiem śledzi zajścia na giełdzie i u- 
czyni wszystko możliwe, aby podobne wypadki 
się nie powtórzyły. | 

Antysemita Hauok utrzymuje, że so- 
botni wpadek kursów oddawna był obmyślony 
i przygotowany. Mówca żąda zaprowadzenia 
ALe zo podatku giełdowego i kontroli gieł- 
dy przez organy państwowe. 

P. Lueger rzekł, że minister finansów, 
jak wogóle wszyscy ministrowie finansów, ma 
zanadto dobrą opinię o giełdzie. Kantory gieł- 
dowe, izby wekslarskie, mają podrzędne zna- 
czenie, ważniejsze od nich są banki. To są do- 
piero wielkie rabusie i im trzeba wytrącić broń 
z ręki, Mówca ma nadzieję, że ludność trzy- 
maó się będzie zdala od giełdy. Giełda to drze- 
wo zatrute, które trzeba wyrwać z korzeniem. 

P. Gross (z lewicy) zastrzegł się prze- 
ciw insynuacyi, jakoby jego wniosek nie był 
skierowany przeciw bankom. 

W głosowaniu uznano nagłość wszystkich 
wniosków i przystąpiono do debaty nad nimi. 

P. Pattai (antysemita) dowodził, że wła- 
ściwym bankiem ludowym jest instytucya po- 
eztowych kas oszczędności. Jeżeli się tę insty- 
tucyę podniesie, wzmoże się przez to dobrobyt 
ludu, jeżeli się zaś Izbie giełdowej pozostawi 
jej autonomię, to łatwo może się stać, iż auto- 
nomia ta dostanie się w niewłaściwe ręce. 

P. Menger rzekł, że każdy, który zwal- 
cza, środki prowadzące do uregulowania waluty, 
mimowoli staje się przez to sojusznikiem wro- 
gich potęg pieniężnych. (Oklaski na lewicy). 

W głosowaniu przyjęto znaczną większo- 
ścią wnioski Buessa i G'rosza, a odrzucono wnio- 
sek Gessmanna i rezolucyę Haucka. 

Następnie antysemita Steiner postawił 
nagły wniosek, wzywający rząd, aby podał po- 
wody, dla których urzędy telegraficzne w dniu 
6 listopada nie ekspedyowały depesz w spra- 
wie niepotwierdzenia wyboru Luegera i dla 
czego w tym dniu skonsygnowano wojsko i 
straż policyjną w Wiedniu. . È 

Prezes gabinetu hr. Badeni oświad- 
czył, że bardzo łatwo przyjdzie mu spełnić 
życzenie, zawarte wtym wniosku. Rząd mia- 
nowicie nie wydawał żadnych podobnych za- 
rządzeń, o których mowa ws wniosku, a zatem 
powody, których dowiedzieć się pragną p. Steiner 
i towarzysze, nie mają żadnych powodów. 
(Wesołość i oklaski. — Jest to, gra słów, dobra 
tylko w języku niemieckim, mianowicie: die 
gewiinschten Griinde sind grundlos. Przyp. Red.) 
W sprawie zatrzymania depesz nie wydał rząd 
żadnego polecenia, a zarządzone dochodzenia 
nie wykazały ani jednego Ren w któ- 
rymby naprawdę jakąkolwiek depeszę zatrzy- 
mano. Następnie jak najkategoryczniej oświad- 
czył prezes gabinetu, że wojska wcale nie kon- 
sygnowamo, ani też policyi. Jeżeli prezes poli- 
cyi powiększył może liczbę policyantów w tej 
lub owej strażnicy, a pomniejszył ją w innej, 
to uczynił to w obrębie własnej kompetencyi. 
Jeszcze raz zapewnia hr. Badeni, że nie kon- 
sygnowano ani wojska, ani policyi, a przeciw 
nagłości wniosku nie nie ma i prosi, aby ją 
tylko przyjęto. (Wesołość i oklaski). 


P. Steiner pomimo kilkakrotnych na- 
pomnień prezydenta napadał namiętnie ma pre- 
zesa gabinetu, na rząd i na większość parla- 
mentarną. Skonsygnowanie wojska — rzekł p. 
Steiner — nie jest czynem szlachcica, ale 
aktem nikczemnego tchórzostwa. 454 

W sali powstaje ogromny hałas, dają się 
słyszeć protesty i głosy oburzenia. Prezydent 
udziela p. Steinerowi nagany i odbiera mu głos. 

Wniosek Steinera odrzucono znaczną więk- 
szością głosów. 

Następnie hr. Hohenwart zabrał głos 
i zażądał uwidocznienia w protokole posiedze- 
nia, że prezes Izby odebrał p. Steinerowi głos 
za jego trudne do skwalifikowania wyrażenie, 
które spotkało się z naganą całej Izby. (Burzli- 
we oklaski). Następnie żąda hr. Hohenwart, 
aby wyznaczona w swoim czasie komisya dla 
zmiany regulaminu obrad Izby załatwiła pa- 
stawione w tei mierze wnioski. 

Prezes tej komisyi hr. Deym oświadcza, 
że komisya gotowa jest rozpocząć na nowo swe 
czynności, aby zapobiedz podobnym bezprzy- 
kładnym nadużyciom. 

Wniosek hr. Hohenwarta przyjęto jedno- 
myślnie. a p... 

Następne posiedzenie 1zby odbędzie się 
w sobotę 

Fiume 12 listopada. Król grecki z żoną 
i z całą rodziną wyjechał okrętem na wyspę 
Sfakterię. 

Konstantynopol 12 listopada. Druzowie 
w prowincyi Hauvan powstali. Mówią tu, że 
12 tysięcy konnych Druzów znajduje się w po- 
chodzie przeciw mahometanom i po drodze 
spaliło dwie wsi. Celem stłumienia tego po- 
wstania wysłano silny oddział nizamów i po- 
wołano pod broń redyfów. 

Wiedeń 12 listopada. Komendant korpusu 
wiedeńskiego hr. Uexkuell wystósował wczoraj 
do prezesa gabinetu hr. Badeniego pismo, w któ- 
rem zapewnia, że ani w dniu 6 listopada (t. j. 
w dniu ogłoszenia decyzyi cesarskiej o niepo- 
twierdzeniu wyboru Luegera) ani w żadnym 
innym dniu garnizon wiedeński nie był skon- 
sygnowany. 

Pragą 12 listopada. Wczoraj odbył się 
pogrzeb omladisty Ciżeka, który skutkiem amne- 
styl wypuszczony z więzienia odebrał sobie 
życie. (Powodem samobójstwa było podobno 
to, że młodzież czeska traktowała go jako 
zdrajcę i na każdym kroku okazywała mu swoją 
pogardę, za to, że podozas procesu, w którym 
sam został zasądzony, zeznawał na niekorzyść 
niektórych współoskarżonych Przyp. Red) Na 
pogrzebie tym przyszło do ogromnych demon- 
stracyi Za trumną szło przeszło 10 tysięcy 
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Dom bankowy i kaator wymiany. 


ludzi. Jakaś kobieta niosła na poduszcze kaj- 
dany i kłódkę. Nad grobem śpiewali omla- 
diniści zakazaną pieśń, a gdy policya wkro- 
czyła, rzucano na nią kamieniami i latarniami 
zerwanemi z grobowców. W obec tego dobyli 
policyanci szabel. Czterech demonstrantów 
aresztowano. 

Rzym 12 listopada. Osservatore romano ogła 
sza nominacyę prałatów Baumgartena i Decroy 
ablegatami papieskimi do wręczenia baretów 
kardynalskich gr. kat. metropolicie lwowskiemu 
ks, Sembratowiczowi i arcybiskupowi salebur- 
skiemu. 

Paryż 12 listopada. Parlament na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwalił przystąpić do wy- 
boru wiceprezydenta, pomimo że radykałowie 
sprzeciwiali się temu jak najstanowczej. Głoso- 
wano kilka razy, ale ani razu nie było w sali 
wymaganego kompletu, wobec czego musiano 
wybór odroczyć na dziś. 

Paszt 12 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu odpowiedział prezes gabinetu 
Banffy na interpelacyę Pazmandy'ego w spra- 
wie wyboru Dra Luegera burmistrzem ie- 
dnia. Banffy oświadczył, że kwestya czy Lueger 
będzie zatwierdzony lub nie, nie obchodzi zgoła 
rządu węgierskiego, gdyż jest to wewnętrzna 
sprawa Austryi, którą rząd węgierski nie ma 
potrzeby się zajmować, tak samo, jak rząd 
austryacki nie ma żadnego prawa mięszać się 
w wewnętrzne sprawy Węgier. Następnie rzekł 
Banfty, że w ciągu jego dziesięciomiesięcznego 
urzędowania nikt nie mógł dostrzedz jakiego- 
kolwiek dążenia do mięszania się w austryackie 
Sprawy, a podczas ostatniego swego pobytu 
w Wiedniu nawet nie widział się z hr. Bade- 
nim, w obeo czego wykluczone jest wszelkie 
wywieranie wpływu na rząd austryacki, mię- 
szanie się w sprawy tamtej połowy monarchii 
lub wywieranie pressyi. Izba przyjęła do wia- 
domości to oświadczenie Banfty'ego. 

Sofia 12 listopada. Ks. Ferdynand przyj- 
mował wczoraj deputacyę sobrania, która wrę- 
czyła mu adres, zawierający prosbę, ażeby na- 
stępca tronu ks. Borys ochrzczony był według 
prawosławnego rytuału. Ks. Ferdynand oświad- 
czył, że pojmuje życzenie narodu i zgadza się 
na nie; przyrzeka, iż każe ochrzcić ks. Borysa 
wedle obrządku prawosławnego i ma nadzieję, 
że już wkrótce dadzą się usunąć zachodzące je- 
szcze dziś w tej mierze trudności. 

Następnie rozmawiał książę ze wszystkimi 
prawie członkami deputacyi. 

Wiedeń 12 lisropada. W sferach parlamen- 
tarnych mówią, że skutkiem bezprzykładnego 
wystąpienia antysemity Steinera na wczoraj- 
szem posiedzeniu, frakcya p. Ebenhocha, Di- 
paulego i Morseya zerwała wszelką styczność 
ze stronnictwem antysemickiem. 

Bgrlin 12 listopada. W mieszkaniu tutej- 
szego korespondenta New York Herald'a odbyła 
się rewizya. Podobno wytoczony mu będzie 
proces o obrazę majestatu. 

W tutejszych sferach dyplomatycznych za- 
przeczają kategorycznie rozsiewanym na giełdzie 
pogłoskom o zachorowaniu cara lub earowej. 

Petersburg 12 listopada. Dyrektor rosyj- 
skiej ajencyi telegraficznej radzca stanu Po- 
zdniak złożył swój urząd. Ustąpieniu jego przy- 

isują związek ze znaną depeszą do biura 
olffa, zawierającą artykuł Gońca urzędowego. 

Londyn 12 listopada. W kopalniach węgla 
Blankwell w Yorkshire eksplodowały gazy, 
skutkiem czego zginęło siedmiu górników. 

Dzienniki tutejsze donoszą, że na naj- 
bliższej radzie gabinetowej zapadnie decyzya 
wypowiedzenia wojny plemieniu Aszantów w 
Afryce. 

Sofia 12 listopada. Podczas przyjęcia de- 
putacyi sobrania rzekł książę Ferdynand, że 
pojmując w całej mierze religijne potrzeby 
Bułgaryi od pierwszej chwili swego wstąpienia 
na tron, pracował nad przywróceniem narodo- 
wej cerkwi jej świetności i znaczenia. Prze- 
jęty czcią dla narodowej religii, powziął silne 
postanowienie wychowania także następcy tro- 
nu w równej czci dla cerkwi narodowej. Bez- 
zwłoczne spełnienie żądanej odeń ofiary, t. j. 
ochrzezenia ks. Borysa według religii prawo- 
sławnej, jest nadzwyczaj bolesne dla szczerego 
katolika, wszelako uznając patryotyczne nczu- 
cia i lojalność dla dynastyi, która kieruje 
sobraniem przy przedstawianiu tego Życzenia, 
przekonawszy się też o doniosłem znaczeniu te- 
go aktu państwowego, spełni książę to życze- 
nie ludu, skoro tylko uda się mu usunąć za- 
chodzące jeszcze trudności, a przekonany jest, 
że to niebawem nastąpi. | 

Mowę tę księcia przyjęli członkowie de- 
putacyi entuzyastycznymi okrzykami. 

ESET ON NOOO PETZ OAZY DAE AE E 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZXOWRON i Spółka. 
Lwów — Plao Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 listopada. Dr. L. Tarnaw- 
ski z Przemyśla. Dr. F. Drużbacki z Prałkowiec. J. 
Podoski z Rzeszowa. L. Schweitzer z Berlina. A. 
Friedmann z Tarnopola. E. Fischer z Wiednia. A. 
Młodkowska z Truszowiec. A. Hołodyński ze Skałątu. 


HOTEL ŹORZA. 
Lwów — Piac Maryacki. 
Przyjechali dnia 11 listopada. A. Hubicka 
z Ożydowa. Wł Gniewosz z Kontów. K. Wierz- 
chłeyski ze Stawczan K. Cieński z Uwiśla. M. Me- 
rəy z Hłuboczka, E. Sedlaczek z Kijowa. Dr. E. 
Kambouvsek z Przemyśla. E, Lehmann z Czerniowiec. 


s 


fa desie ne. 


Zubryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
na za niz ce siebie żadnej odpowiedzialności 


= 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we wlasny 
sarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szam 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszere 


staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić, 


Z wysokiem poważaniem i 
Albert Szkowron i Spółka 
właścietaćz hot Europejssiego. 

Pokoje od 85 ct. począwszy. 


Lucyna Ówierczakiewicz 
10 meda!i. 


365 Obiadów, wydanie 17. 


Jedyne praktyczne przepisy konserw, wędlin, 
ligierów, ciast i t. p. wyd. 16. Każde z 5 009 
egzemplarzy. 

Oba dzieła bez konkurencji. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


ordynuje w zakresie eherób wewnętrznych i cho- 
rób daieci od 3—5 popoł, 


ulica Leona Sapiehy 25 (telefom 17). 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lasserą w Berlinie, ord. od 11 do 1210d3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sschanik 


b.lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 
mieszka płac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł, i od 3—5 popołudn. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
„ . we Lwowie, ulica Jagiellońska | 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *u, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 
NE PRE>MESY 
do ciągnienia 15 listopada r. b. 
na 3 pr. losy austr. kred, ziem. I emisyi po 1 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplem 
Główna wygrana 90.000 koron 
i ma węsierskie losy premiowe 
po zł. 5, a na połówki tych losów po zł. 3 wraz ze 
stemplem, Głowna wygrana 390.000 koron a względnie 
połowa. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


| DOT i OO r 


Dom bankowy i kantor wymiany | 
pod firmę : | 


August Sehellenborg i Syn 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety i t. p. 

"w s: sai 
Promesy 
| na 3 pr. losy Austr. Zakł. Kred Żiemsk. I Em. po 
złr. 1:75 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90,00 koram. 


i na węgierskie losy premiowe po złr. 5 a na pa- 
łówki tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem, 


Główna wygrana 301.008 koron. 
a wzglednie połora. 


| mrm mamanawary z 


| uue6 a «ZN "NN 
Wiedeń 11 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37025, węgierskie kredyty 482.—, an- 
globank 161:00, bankverein 14100, unionbank 
309.50, lśnderbank 283550, staatsbahny 35650, 
lombardy 97.50, elbethale 255.00, akcye tyto- 
niowe 180.00, rima 244.79, alpiny 98.80, renta 
majowa 9770, węg. renta złota ——, austr. 
rents koronna —,—, losy tureckie 48.00, węg. 
renta koronna - .—, marki 59.02, ruble 129.25. 
Wiedeń 12 listopada (godzina 11 w połud: ie. 
Kredyty 371.50, kred. węg. —.—, Anglobanii 


164.—, Uniony —.-—, Bankvereiny —,—, Län- 
derbanki 237.50, Akcye tyton —.—, Staat- 
bahny 356.90 Lomb. (z kup.) 97.50, Elbethele 


mmm, Renta pap —.—, Rente wog. 4”, koż. 
--„—, Renta wszierska złota 40 —>-—-, Alpine 
-- me, Marki 59 —, Loms śmraskie, —— 

p 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiazujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski ) 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


a pospieszne ] osobowe 


| 
9-06 
2-00) 906! 
9-06 


Z Berlina i è rer 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - . 

Z Warszawy . . 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 80 września 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze. 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) , 

Z Muaszyny - Krynicy i 

Mszany d. przez Tarnów 

Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 

Z Rozwadowa i Nad- 
brzezia i . 

Z Rawy przez Jarosław 

2. Mezó-Lahorcz, Pesztu, 

Miskolcza prez Prze- 


5-10, 7-00 


LR 
8:40 ; 5:10 9-00 
— 9:00 


2 
« |510 


8:00 


7-00 
— 8-06 


myśl ` . . 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl o. pw % . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Lawocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z MHrebenowa, od 10go 
lipca do 31-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja 
Z Qhyrowa i Stanisłą- 
wowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husłatyna, 
Woronienki, Peczeni-, 
Żyua, Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
polungu, Bukar, i Jass 
Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Słob, 
rung., Bnkaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Uzudyna (kaźd, 
poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Huasiatyna, 
Kałuszay Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jaaa i Bukaresztu a 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską 
Z Bełzca . . > 
Z Podwołoczysk 1 Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brzuchowice od 12 ma- 
ja do 10 wrześuia - 
Z Zimnej Wody co świę: 
tai niedzieli af do odw. 


4*10 
4:40 


9'44 
10 — 


4'33 
8-25 


Ze Lwowa odcho-_ 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławią, Berlina „ . 
Warszawy g E . 
M uszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
Czerwca do 30 września 
Muaz.-Kr, przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
usz.- Kr, przez Rzeszów 
Cbabówki przez Rzeszów 
Rozżwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - Laboreg (Pesztu. 
Misk.] przez Przemyśl 4-55 
N. Zagórza przez Przem. 4:55 
Qhabówki prz. Przemyśl 
OChyrowa przez Prze myš 
Ławoacznego, Munkacza, 
Miskolcza, Peńziu 
Hrebenowa tylko od 10 
lipca do 81 sierpnia 
Skolego i Stryja , ż 
Bianisławowai Chyrowa | 
przez Stryj . - : 7:38 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare- 
8ztu,Elusiatyna, Woro- 
nienki , Peczeniżyna, 
Berhometu, Czudyna, 
Radowiec, Kimpoiunga 
Buczawy, Słohody rung., 
Gzudyna i Berbometku 
co poniedz., Radowiec 
Suczawy, Jasa, Bukar., 
Czortkowa Kałusza, 
W oronienki, Kimpol, , 
Buczawy, Jass, Bu! ar., 
Hueiatyna, Kaiusza, No- 
wosielicy, Radawiec . 
Sokala I Jarosławia przeg 
Rawę ruska , . . 
Bełzca . . . à 
Podw. i Brodów z Podz. 
Podw,i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12|5—1u 
września w dni powsz, 
Brzuchowie od1x/5—1v|4 
w niedziele i święta . 
Zinn, wody od12/5—10|3 


8:40 | 2:60 | 11:00 
11- 


1:00) 4:55 


4 10°25 
8:40 


7 38 


6'15 


103 
2'4U 
10:30 
7-10 


10'14 | 10-44 
9.50 |1030 


8'90 


2'26 
3:45 


4 > 


32) chutko wysunęła się znowu na balkon. 
* Zegar wybił za nią srebrnym głosem w pół 
MAF FTA. |v wiet, a 
KPO Fi WIEŚĆ ż ENE ydało się jej, że to nużące oczekiwanie 
> p trwało już od kilku godzin. 


G. Le Faurea 
(Tłamaczenie haronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

Czy podobna, aby pani Smither zasnęła 
tak aminy. Była to rzecz tak niezwyczajna, 
tak anormalna, że zrazu wnuczka nie dowie- 
rzała sama sobie. 

A może była cierpiąca? - Zdjęta nagłym 
niepokojem, Mary już kładła rękę na klamce, 
aby się o tem przekonać, gdy zatrzymała ją 
obawa, że może niepotrzebnie zbudzi babkę 
z tego snu, jakby zesłanego przez czuwającą 
nadjnią Opatrzność. 

Opuściła więc swoje stanowisko wyczeku- 
jące pode drzwiami, wyszła po raz wtóry na 
werendę i stanęła pod jednem z okien przyle- 
głego pokoju, oświetlonego mdłem światłem 
alabastrowej lampy nocnej. 

Wzrok jej niespokojny zapuścił się przez 
szczeliny żaluzyj i przejrzystą gazę firanek aż 
ku wielkiemu łóżku pod baldachimem, na które 
bladą smugą padło przyćmione światło. 

Pani Smither, wyciągnięta wygodnie na 
puchowej pościeli, spała z ustami nieco rozchy- 
lonemi i twarzą zwróconą ku oknu. Uspoko- 
jona Mary wróciła na galeryę i wsparta o pa- 
a” wyczekiwała niecierpliwie sygnału do 

rogi. 

i O ATA sobie jednak, że popełniła 
wielką nieostrożność, nie zgasiwszy u siebie 
światła, na którego tle niedyskretne jakie oko 
mogło podpatrzeć jej ruchy. Wróciła więc raz 
jeszcze do swojsgo pokoju, miała cierpliwość 
poczekać kilka mint, to jest tyle czasu, ileby 
trzebs było do rozebrania się, potem zdmu- 
„chnęła lampę, poczekała jeszcze chwilę i oi- 


Naraz od strony oficyn załleciał ją stłu- 
miony jakiś odgłos, jakby ktoś cicho otwierał 
zamek. 

Oczy jej, nawykłe już do ciemności, spostrze- 
gly sylwetkę męzką, prześlizgującą się ostrożnie 
przez na pół uchyloną bramę stajni. Postać 
ta, tonąca w mrokach, zatrzymała się chwilę 
nieruchomo, jakby nasłuchując na wszystkie 
strony, potem znikła za bramą, po chwili zno- 
wu się ukazała, wiodąc osiodłanego konia za 
uzdę. Za tym koniem szedł posłusznie drugi, 
a za nim trzeci. 

Dziwnem się wydało miss Mary, że i 
człowiek i konie stąpali po ziemi, nie robiąc 
żadnego hałasu: zdawali się ślizgać w powie- 
trzu, jak duchy. 

ichutko okrążyli dziedziniec, chroniąc się 
w opiekuńczych cieniach wysokich murów przed 
niewinnem światłem księżyca i znikii w bra- 
mie wjazdowej. 

Mary, która z łabwym do zrozumienia 
niepokojem śledziła zdala ich powolny i nie- 
bezpieczny pochód, odetchnęła swobodniej, gdy 
brama zamknęłe się za nimi i z oczyma w nią 
utkwionemi czekała chwili, aż się otworzy 
ZNOWU. 

Lecz minuta upływała za minutą, a bra- 
ma była zamkięta. 

Naraz miss Mary drgnęła i gwałtownym 
ruchem obróciła się na prawo, bo tam, na za- 
kręcie galeryi, ukazała się postać ludzka, skra- 
dająca się cichemi krokami prosto ku niej... 

Ogarnęła ją szalona trwoga, zęby jej dy- 
gotały, jak w febrze, zimny pot zraszał skro- 
nie, musiała oburącz chwycić się balustrady, aby 
nie upaść na ziemię, tak bardzo nogi radia 
się pod nią. 


EQUITABLE 


= Rozwame WIADOMOŚCI EE 
Te 


Jedyne nieazkodliwa są odzna- 
czone medalami tutki ba B. 
W. Nierojowskiego, które wszę- 
dzie nabyć można, 


KE 


Zygmunt August Popiel i 
Spółka Lwów, pasaż Ho- 


telu Imperial. 1) za 1 egzemplarz broszurowany złr. . 1:50 
2) „1 „ kartonowany , W WY aaa AZ AIECO 
3) » 1 p pr w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol- 
| 4 , SÆ w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 350 
$ a Í p Opt. w półskórek francuski lub niemiecki . 5 6 LEŚ 
5), 1 à opr. w wybąrowy szagien. rogi zaoktągłote, brze «4 4 
złocone, herb Polski w 3 kolorach . « : » + = 


Dla konkurencyl m GRE z za- 
granicą, otwarto ład arty- 
stycznych wyrobów blacharskich i 
metalowych, którego towar sam 
się reklamuje, wyst raz je- 
den zebaczyć Cenniki gratis i 
franko 


Rydze kiszone w baryłeczkach 5 kl 


wysyła poczta za pobraniem franco za 2. 
zł. Juliat Markowski, Uście Ruskie, pi; 
ta loco. 5 


Grzyby suszone 1 kilo po zł 1.85 
posyła ;R. Piskora Gabry, Czechy. Posyłka 
8 kilowa franco. 1-1 

Wanny długie po zt 15 i 16 nasia- 
dowe po zł. 6 i 7:50. Klozety pokojowe 
po zł. 8.50, 17 i 30 poleca Piotr Chrzą- 
stowaki handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Zerząt Wierzchni ma masło xuchen- 
ne i deserowe do zbycia. Zgłoszenia przyj- 
muje poczta w Wierzchni. 3-3 


Biuro komisowe 
i kantor shug 


m m [EJ 
Litwińskiego 
Lwów, plac Maryacki 8. 
załatwia sumiennie i punktualnie wszelkie 


„SYRIUSZ" 


ARTUR KOŚCICKI 
Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja2. 
poleca 
najwyborniejsze kaw y pól kl. 90 do 105 ct. 

erhbmiy chińskie, rosyjskie i angiel- 
skie pół kl. od i-50 do 6 zł. $źzruchy 


Ekono 


ka 1. 5. 


wozęlkie wyroby 


gramy metalowe 


150* przyjmuje 


1 - = . * 
Ex pedycya za hoprzedniem nadestaniem należy 


"NIP E ES E EN E AW LZ BCTOFADY I KOFEDZW CA 


cę, poszukuje umieszczenia. 
Biuro wywiadowcze J. Poliń 
skiego Lwów plac Karoia Ludwi- 
1 


Ladwika Wierzbickiego zakład 
gal. introligatorski ul. Batorego 82, od- 
szezególniony złotym medalem, 


książek, ramy, albamy, dyp!o- 
my, Rdresy tabieanx i galanteryjne 
ze skóry, pluszu, drzewa, kartonu i metalu 
od najtańszych do najozdobniejszych. Mon% 


Wspólnika z kapitałem 1000 do 2 
tysięc» złr. do bardzo korzystnego intere-lyje 
su poszukuje się zaraz. Listy pod „In'eres 


Reprezentacje dla Gallcji I 
Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego 1. 4. 


WYDAWNICZA 


AV SCT Ap. 


SPÓŁKA 


PRZEGLĄD z dnia 13 listopada 1895. 

Nie wiele brakło, aby nie krzyknęła gło- 
Sno... 

Lecz wspomnienie Rajmunda dodało jej 
odwagi. Zaciąwszy konwulsyjne usta, czekała. 

Nareszcie, gdy Herkules — bo to on był 
—stanął przy niej, wpiła mu się palcami w ra- 
mię, szepcząc omdlewającym głosem : 

— Ach! więc to ty t. 

A po chwili dodała : 

— Którędyż przyszedłeś ? 

— Przez ogród owocowy. Przesadziłem mur, 
wspiąłem się na jeden ze słupów podtrzymują- 
cych galeryę i jestem... Musiałem długo czekać, 
nim mi się udało wyprowadzić konie, bo Ber- 
saglione nie był usposobiony do snu i nikomu 
spać nie dawał swojemi konceptami. 

Dziewczyna drgnęła przestraszona. 
— Czy się nie domyśla tylko czego? 
Herkules w milczącym, szerokim uśmie- 
chu pokazał wszystkie swoje białe zęby i od- 
parł uspakajająco : 

— Nie, nie... Zresztą, choćby się czego do- 
myślał, to już ja się tak urządziłem, aby po- 
dejrzenia jego straciły wszelki grunt. Pod po- 
zorem ochłodzenia się, napiliśmy się razem ru- 
mu i dolałem mu nieznacznie do kieliszka 
opium. : 
— Wielki Boże!.. Otrułeś go?! 


— Ależ nie... tylko uspiłem. Lecz, pannuń- 
ciu, nie ma czasu na rozmowę, trzeba jechać. 
S TT się, już i Hutnik musi się niecier- 

iwić. 

A — Lscz jak się stąd wydostać — szepnęło 
dziewczę zakłopotane. 

— Przejdzie panienkę przez pokój starszej 
pani, a ja wrócę tą drogą, jaw przyszedłem 1 
spotkam panienkę przy s okodkcją 

— Ajeśli się babunia przebudzi! — westchnęła 
przerażona Mary. 

Gdyby nie było tak ciemno, byłaby do- 
strzegła figlarmy uśmiech, rozjaśniający poczci- 
wą, grubą twarz murzyna. 


Największe z istniejących na knli ziemskiej towarzystw 


(rak 


To nowe drugie wydanie rozyłośnego dzieła St. Tarnow- 


skiego wydalismy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinawy, — 90 rycin (w I wydaniu Sc. 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kó 
wedle obrazów lub rysunków „Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michata Stąchiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera 
$t d. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny histąryczne i t. p. 
Drugie to wydaąmic jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione do ostatniej chwili.<— Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że wszystko wykonana 
krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niską. 


Na portoryum należy dojączyć: 25 ct 


Oprócz tego jest 100 egz. odhitych na brystoln. których cena zę egz. brosz. 
zir. 8.—, opraw. w płótno (jak Nr. 3) ztr. 4,—, w wyboro 
Nr. 5) złr. 8.—, w eallulozę złr. 10.—. 

Dzieło to jest miłą iekturą zarówno Mla mlodzlaży jak í ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiziekiago jak i Inteligencyl. gdyż książka jest w całem znaczenin skreśloną 
popularnie. — By wobec (ego nłatwić tnunie nabycie, postanowińśmy dia kupgć 
jących większą Hczhę zniłyń ceny w sposób następujący: 


5 egzemplarzy broszurowanych ztr. 7— 
10 - p, n= i 15 
d 15,—) 


6 : 
3 “e 

100 E k » 100— ( 
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) zir. 
14 . n 1 U " 


„ MODW( 


zamiast 7-50) 
50 z f = 


150:— 


39 p n U n 


m-kawaler 


jkonieszay, położenie w mieście 


jdal. Adres M.N. Biuro dzienników i ogło- 
polecony przez byłego chlebodaw- szeń Plohna Lwów 


wy francuski szagren: (Jak 


ies (zamiast mj 


tości lub za zaliczką. 


"ZA 
4 R 
TIEJESTE" 


| pznkam lokal na fabrykę wyrobów 
„artystycznych 4 lub 5 ubikacyi, front nie- 


orach, 


lub opo- 
1-3 


poleca 
introligatorskie opra y 


i emaliowane na składzie. 


biuro ogłoszeń Plohna. 


ikresie. polecamy takowe 


pół ki. 1.60 i 2 zł. 


FUTRA 


wszelkiego rodzaju polega 
magazyn i pracownia 


F. J. Lubelskich 


Lwów, ulica Wałowa liczba 3. 


Zaopatrzywszy nasz magazyn we wszel- 
gatunki futer w skórach oraz gotowe, 
jakoteż wszelkie inna artykuły w tym za- 
po nzjniż 


"Do wydzierżawienia dwa fol- 
warki objętości 1200 morgów, *%, mili od 


E dług 


= z F lIazych cenach. 
== Kupno [| gbrzedaż == Zamówienia T- wykonujemy we- 


najświeższej mody, oraz przyjmujemy 


Cennik gratis, 


l. Stefanspiatz 6 


owie, Rynek, mew: - 
St Tarnowski, — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


Pierwsze źródło zakupna najlepszych zega- 
rów pod rzetelną gwarancyą 
Rok założenia 1850. 


M. HERZ I SYN 


zegarmistrz, Wiedeń 


Pracowiia 

nowych zegarów i wszelkich napraw. 
Sprzedaź zegarów, kosztowności, towarów z zło- 
ta i srebra oraz srebrnych i złotych 


Do łaskawej uwagi. - 
Sprzedaż zegarów znajduje się w obu raszych skiepach 
zaś sprzedaż kosztowności złote, srebra, złotych i srabrnych łańcuszków tyt- 
ko wyłącznie w naszym sklepie przy iarthnerstrasse Nr. 35, 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


MINY NIII BIFIL TIEI 04 A NEETI AIETE. WARNY CEZ OPERZE TEKKEN KOCK: 


— Niech paniusia będzie spokojna, babcia 


się nie przebudzi. 

I poufnie dodał: 

— Zrobiłem jej tak, jak Bersaglioniemu. 

— Herkulesie |... — gniewnie zawołała dziew- 
czyna. 

— Może żle postąpiłem — odparł pokornie, 
chyląc głowę — lecz pomyślałem o panu Raj- 
manas i o wielkiej uciesze, jakiej dozna, gdy 
panienkę zobaczy. 

Te poczeiwe słowa rozwiały cały gniew 
Maryi w jednej chwili. , 

Nie podnosząc więcej tej kwestyi, spytala: 

— kai znajdę cię przy schodach? 

Tak. 

Oddalił sią cichemi krokami i znikł ną 
zakręcie ganku, a młoda dziewczyna rzuciła 
jeszcze wzrok pełen niedowierzania w stronę 
dziedzińca, pogrążonego w ciemnościach; po- 
tem wróciła do swojego pokoju, zamknęła za 
sobą okno i nie bez pewnej obawy otwarła 
drzwi, wiodące do sypialni pani Smither. | 

Zawiasy zaskrzypiały z lekka, a ona, zdjęta 
przerażeniem, stanęła nieruchoma w progu, wpa- 
trując się w śpiącą na łóżku postać, która ani 
drgnęła. Oddech swobodny i regularny wydo- 
bywał się z jej piersi. 

— Odwagi! — szepnęło 
dziewczę. 

I okrążając jak najdalej łóżko, postąpiła 
kilka kroków naprzód. 

Jednak jakaś tajemnicza siła zdawała się 
przyciągać ją bliżej, bo podeszła do śpiącej 
babki, pochyliła się czule nad nią i ustami lek- 
ko dotknęła jej czoła. 

Potem, jakby ośmielona tą pieszczotą, od- 
ważnie poszła ku drzwiom, zamknęła je ostro- 
źnie za sobą i zeszła ze schodów. 

W pół uchylonych drzwiach sieni czekał 
Herkules. 

— Chodź, pannuńciu — rzekł, biorąc jej rę- 


samo do siebie 


|kę, aby ją przeprowadzić wśród ciemności. 


ubaznpiecgoń Gysiowych, 7. końusm 


pieczenie pozostaje nada]. 


i l. Karthnerstrasse 35. 


łańcuszków. 


dwulatki po 45, 


MOR V LON 


Specyalny wegiel kamienny 
125" 


do opalania pieców i kucheń w plombowanych "workach po 
50 klg. dostarcza do domu bezpośrednio 


Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego i koksu 
we Lwowie ul. Grodecka 3 a, I piętro. Telefon 390. 


kamienny salonowy 


z najlepszych kopalń górnoszląskich, bez domieszek gor- 
szych gatunków,-w workach plombowanych po 50 kg. 
dostarczamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 


Dortarczamy również węgiel fabryczny całymi wa 
gonami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem 


Gal, ake. Towarzystwo handlowe 
Lwów, ul. Jagielońska liczba 3 


Zamówienia przyjmuje Biuro dzienników L Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 9. Związek handlowy Pań- 
ska 21. Piekarnia Wgo Juliana Zgórskiego ul. Grodecka 
71. Wny Karol Bałłaban ul Halicka. 


SZCZEC Z 
sławnych, najładniejszych moreli zaleszczyckich 


wytrzymujących do 30' mrozu bez żadnej osłony jednolatki po 35, 
trzylatki po 55 et., od sztuki, dalej brzoskwinie 
wczesne amerykańskie, 
skwinie późniejsze okazałe i doskonałe w porównaniu do moral o 
b ot., droższe, wreszcie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw, kilko- 
latki po części już rodzące, bez nazw ale w najwyborniejszych ga- 
'tunkach po 50 ct, za sztukę, są teraz i na wiosnę w Zaleszozykach 


-— Lecz jak będzie z murem ogrodowym ?— 


spytała zaniepokojona. 

Wziąłem klucz od sieni — odpałr. 

I szli dalej, biegli razem wśród drzew, 
bo murzyn w miarę, jak się oddalali od domu, 
coraz bardziej przyśpieszał kroku. 

Nakoniec stanęli pod murem ogradzają- 
cym ogród, który dokoła otaczał willę. Herku- 
les skierował się prosto ku furtce, którą uchylił 

Tuż opodal, po drugiej stronie, trzy osio- 
dłane konie czekały przywiązane do drzewa. 

Nie mówiąc słowa, murzyn pomógł Maryi 
wsiąść na jednego z nich, sam wskoczył na 
drugiego, trzeciego schwycił za trędzlę i wszyscy 
kłusem ruszyli naprzód, zmierzając ku planta- 
cyi wysokich drzew, wiodącej do puszczy. 

Mknęli cicho po gładkiej drodze, jak fan- 
tastyczne widziadła mocne, oblane światłem 
księżyca. Konie miały kopyta poobwijane 
w strzępy derek, nie robiły więc żadnego hałasu. 

— A gdzież jest ten człowiek? — spytała 
miss Mary, gdy ujechali spory kawał drogi. 

— Ma się przyłączyć do nas na gościńcu — 
edparł Her tules. — Musiał dzień spędzić gdzieś 
w zaroślach, aby zmylić swoje ślady przed 
czujnem okiem tych, którzy na niego czyhają... 


Tu koń jego drgnął i zaczął strzyda 
uszami. 3 
— Ktoś tu musi być w pobliżu — szepnął 
murzyn. — Niech panienka zaczeka chwilę... 


pójdę zobaczyć. 

— Nie potrzeba — odezwał się jakiś głos, 
wychodzący z gąszczu, z którego wynurzyła 
się po chwili barczysta postać Hutnika, — 
Przybywacie bardzo późno — rzekł. 

— Trzeba było zachować różne ostrożności, 
aby nikt się nie detęyślił naszej wycieczki — 
tłómaczyła się miss 

Hutnik wzruszył ramionami. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


> 1894 wonnsiły bezpieczanła milionów 4.587.788.665 koron haj 
interes w r. 1894 1.085.579 940 kor. ogólny dochód w r. 218,545,683. Majątek z kr. 925,221.550' Rezerwa zysków 187,399.014 koron. Przyjmują wezelkiago rodzaju ubezpieczsnia na 
wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcze po 40 latach zwrot wszystkich wpiąconych promyi Jako czysty 


mymię, Ubex 


, oszczędności! 


LI piętro. Telefon Nr. 467. 


na zimno bardzo zahartowane jakoteż brzo- 


|do dostania za gotówkę. Ceny rozumiane loco Zaleszczyki. Przy 
| odbiorze od 10 sztuk w górą opakowanie za darmo, od 109 sztuk 


Lwowa odległe doskonale zagospodarowa- 
ne pod kerzystnymi warankami. Bliższej 
wiadomości mdzie'i kancelarya adwokata 
Dr. Z. Lisiewicza, Lwów Akademicka 8. 
Jabłomis i Grusze po 35 ct. Bukiety 
i dekoracye poleca Schmidt, Stanisławów 


Wysprzedajej 


Halicka. 2-3 
f et 
Konfitury 
bożniackie pewidła już otrzymał i po- 
leca takowe po cenach umiarkowanych 


FUTR 


Leonard Solecki 
ulica Batorego l. 2 we Lwowie. 


Główny skład mebli 


meble w styin staro n/ 
iim, sypialnia i jadalnia, kredens, 


Lwów Batorego 4. 
emiec 


Ipokrycia i przerabiania na nowe fasony jakjgą 


nie, tanio do nabycia. E. J, Stromenger TAltaniej 
+ „Adres: Rmbelscy Wałowa 3. 


B. SZARKIEWICZ 


umy-|po możliwie niskichioenach wszel- 


| w górę 10"/, opustu. Łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzecz- 
ność W. Pan Zygmunt Pawłowski, sekretarz rady powiatowej 
w Zaleszczykach. 


Sławne piwo bawarskie 


H Spatenbrau 


wprost z beczki na szklanki i butelki 


Ces. | król. nadwerna fa- SG bryka powozów | uprzęży 


A EDEN JE. X J. Stromenger 
usia 5 Maja 1 A we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 5 poleca na sezen zimowy 


gg przez lekarzy polecone. H 


SANIE 


walvia, 2 p ae z mārmurowymi ae gauni futer, wierzchy a F kocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki na konie i t. d 
r piytami kanapa, (dywan) z czerwonego futra, podług nujnowszej mo y 2 , R , gd AR 
B. Kitschalesa sm w enie o 5 ABT sdi skóry na futra w wielkim wy bo- Na żądanie posyłamy cenniki. 
A De o SĘ w EE parovym z Monar iersjiikach: szt i czapki damskie i męskie. - : 
a aro y. - z = = ołnierze zarękawki dywan do S TZ 
= Ga WRA zet cadato seul bę WEI, ny. NRF Zarząd dóbr Okno, poczta Grzymałów 
poleca Tpm meble po najtań- = eara b sprzeda e i kupujejżań, fusaki męskie i damskie itp. PERIA: cy E s ; ma na sprzedał następująca F 
Szen cenach. na najlepszych warunkach jedyna katolic-| mT OA, OE a A A r" N EFEFTY 25 Browar w Karwinia krz d 
K fit ka antykwarnia Stanislaw a Kaneja gł "= zad R Ś5 E poleca swoje znakomite piwo Kar- owy Ogrodowe 
Bamrego 23 we, Lwowie. . ù 5.2 ZE) wińckie w flnczuach i bocz- s 
on ury R SE dani ; Polecam |S 4 Ei IEE er które sobie w krótkim czasie || ° APA hi dg az 
i Wilia pozeras o sprzedania. Najlepszą żytniówke litr 64 ct. 8 ASK OCZ LE ziodnało uznanie P. T, Publiczności. RE A j 
i, kg. 86 ct. kandyzowgne owoce | Wiadomość w Biurze gazet Olszewskiego] wybornę starke litr 80 ct o Że aZRZOEŃ Sue mu piwa Karwiń ||G9Tnus sibirica (Świdwa) sztuka 15 ct. 
i, kg. 50 ct. Susz CM = 85 ct. | oboz kawiarni Wiedeńskiej. Wódkę anyżową 48 ct ct, 3 => a? > aa 8 a "i Ẹ eo Ponda Café pista orani Sampheyicarpaj racemosus (Sniguliczka) 
Bulion 1 kg. Bał, Powidła 6 kg. "| Spirytus do palenia lit |= e ŻTEBZy % > : a (p. || 50a 15 et. 
A 11, 116 SENEJ aga żct „( | Spirytus na nalewki lit 1 zie 'N Gzy bZ asBEszi | |Imosku, "8 Tanlecbeg u Fadaka |Pymphoricacpas var. aures (3niguliezka) 
rynki westwalskie „140. ar- Z Najszl iej Qs= Soak SAS t y inue wiek. || Ua 40 c. ' 
seo amome Lana, pocia Lateez | LESNICUWO AASSOW | m aram no | D wwa GE SPEzici ||" gre handie korzenne, | pbyiadsignns Grieg, (Jaimin) sztaka 20 at 
P d De Ją "4 „ką p j alz è rzew) sztuka 10 ct. 
Wyborne wędliny n T Eia F RE ar wrr sdb Kingston litr iż = z | = R H 45 EEC PE din rileyi U zwicdac, ganea arborescens (Truszeselina) szt. 10 ct. 
s w e sztuk : ; gal i | Z GRZE * |Iopirae i i 
AD zk a iomon Brzozy, Uichy i siki 8—38 m, a 1.50 ct| aA ipa A PAD" EA ż= XU EE BREE SR Bi. Sykutuska 8 pfni ipa rer NY e 
zynki sposobem fran »| Klony zwyczajne i amor. 3—36 m a 2 3 ME. 4 j SSE 2.a qki eksport nima I = ai Pr: 
lowizaa zwijana i ia po 85 Ee, gl. Jesione, Jawory zwycz. i kaliforn, Ja Ń ajprzedniejsze rosolisy Ek. a 35 35 SE emułicach dotąd prosimy przesyłać i. Crensta fl. pl. (Żylistek) sztuka 
SABA ESL o E ch | 7207, Kasztany, Lipy i Wiązy amer.|wszystkie smaki, litr 80 ct. poleca były Ba © KNC wnolkie zamówienia. Ligustrum vulgara (Ligustr) szt. 10 ct, 
po 90 ct, bulion z drobiu dla chorych |2 mh 2 zi K 3 i Mi œx gE wag Z powanżalłem i Eae 
4 złr. bu'ion przedzi Ima sorta 6 zir. lga czerw: Bomodrzew Miej PE sey EZ > SEE "3 ifie Zarząd browaru imik Erie Ete r 
zorta 4 złr. wszystko za jeden kigr polecź | Orzech włoski 0'60 m. a 150 Sosny, j ali y EKCZECEHEE isch-Mónnie: szosę (dada 
Zarząd dworu Putiatycze Świerki i Modrzewie, a, 1:60 12 m. 4 Jan Muszy nski > a ig E WE Ea 5 ta 2% Ao Aenne 40 do 50. a 
poczta Sądowa Wisznia, 1.50 ct, 2 i 2,50 ct, Lwów, Rynek 1. 40 TASK: W z Szparagi 3 letnie 100 sadzónek zł 1.50 


Odpowiedzialny Redaktor: Wacław Masłowski, 


Papier z fabryki Braci Fijaikowskich w Białej. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządca W, Hodak, 


